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(Od nasz* go korespondenta parlamentarnego.)
(J. N.) Jakkolw iek dzisiejsze dzienniki do­

noszą, że ks Hohem one zam ierza trw ać przy 
projezcie reformy wyborczej,[ przedłożonym  przez 
jego poprzednika, to  jednakow oż nie należy brat; 
tych wiadom ości dosłownie ani zbyt ściśie. Trw a 
jąc  form alnie przy projekcie G autscha, ażeby nie 
wzbudzać przeciw ko sobie uprzedzeń ani trudno­
ści ze strony klubów , które ten projekt najgoręcej 
popierały, m oże jednak ks. H ohenlohe poczynić 
w nim  bardzo  daleko idące zmiany co dc spo­
sobu urządzenia ciał w yborczych, okręgów wy- 
Dorczyeh, sposobu głosow ania itd. i w ten spo­
sób um oźebnić przeciwnikom  G autschow skiago 
projektu zajęcie wobec tej reform y życzliwszego 
stanow iska, zwłaszcza gdyby się ks. Hohenlohe 
zechciał zbliżyć do znanych idei, wygłoszonych 
niedaw no przez p. G rabm ayra a będących czemś 
więcej, apiżeli chwilowymi pomysłami samego 
mówcy.

Byłoby bardzo ciekaw ą rzeczą dowiedzieć 
się, jak ie  stanow isko zajm ie prezydent m inistrów  
wobec projektu ks. L iechtensteinu, wypowiedzia­
nego wczoraj na zgrom adzeniu przedw yborczem  
w Hernalsie. Ten przyw ódca stronn ic tw a chrze- 
ściańsko-socyalnego proponow ał, aby rad a  p ań ­
stw a ograniczyła się do uchw alenia ty lko zarysu 
reform y w yborczej, pozostaw iając postanow ienia 
szczegółowe sejm om  krajowym .

P ro jek t bardzo słuszny ze stanow iska au to ­
nomicznego ułatw iający stronnictw om  narodo­
wym zacnow aiue stanu  posiadania  narodowego.

Coraz też aowodn.ej okazuje się, ja k  fał­
szywy i w piost nie do darow ania  krok byłoby 
zrobiło K olo  polskie, gdyby było dato oaw ieść 
się od pierwotnej swej uchwały i za cenę jedne­
go krzesła m in• steryalnego więcej (nb. nie w ia­
domo, ja k  długibj trwałości), tudzież za cenę 
p o d w y ż sz a ła  liczby m andatów  galicyjskich o 
dalsze 3 m anaaty , zgodziło się nyło na w stąpie­
nie ao  gabinetu n r. G au tscha  i przeprow adzenie 
wspólnemi siłam i reform y wyborczej. I  tu  znowu 
zanotuw ać należy in teresujący fakt, że to sam e 
grupy i osom stości „polityczne", które dawniej 
przy każdej sposobności w ytykały niecłuszme 
Kołu polskiemu, że poluje na teki m inisteryalne, 
obecnie znowu bardzo się irytow ały tern, że 
Koło polskie nie chciało wejść do gabinetu br. 
G autscha na to , ażeby z nim razem  urzeczy­
wistnić projekt, o którym  naw et p. Udrzal, cze­
ski radykał, w yraził się w izbie w sposób n a ­
stępujący: „Jakkolw iek nie jestem  zwolennikiem 
polityk. K o ła  polskiego, to  jednak  muszę powie­
dzieć, że to, co rząd  chce zrobić z Polanam i, 
przechodzi wszelkie w yobrażenie".

L paaek  gabinetu br. G au tscha  m iał także 
i tę do b rą  stronę, że zdem askow ał zupełnie po­
litykę p. dr. K ram arza . Dziś je s t już zupełnie 
jusnem , że ten przywódca młodoczeski podszczu- 
w ał rząd  i s tronnictw a do zainaugurow ania ery 
rządzenia przeciwko Polakom , a  to za pom ocą 
przeprow adzenia reform y wyborczej, k tó ra  m iała 
ich zgnieść, a u&iomia&t ra tow ać  młodoczechów 
przea niechybnym  zresztą upadkiem  we w szyst­
kich okręgach w iejskich. P . K ram arz  nie posia­
d a ł się z gniewu, gdy upadł p Gautsch, którego 
on tylko juź przed miesiącem zaledwie u ratow ał 
od niechybnego upadku, zm uszając klub m łodo­
czeski do głosow a:;.a przeciw  w nioskom  o wy- 
odiętinienie Galicyi. P. K ram arz  zapom niał, że 
od czasu rozw iązania praw icy w  czerw cu IdOu 
z pow odu w ybuchu obstrukcyi czebkiej, K oło  
polskie znosiło cierpliwie i z rezygnacyą całą 
obstrukcyę m łodoczeską 1 9 0 2 -1 9 0 4 , pomimo, że 
ona głęboko nadw erężała  ważne i isto tne in te ­
resy krajow e i nie przedsięw zięło ani jednego 
kroku an i nie przyłożyło ręki do żadnej akcyi, 
która by m iała doprow adzić do rządzenia prze­
ciw Czechom. Tak postępują ci Polacy, n a  któ­
rych p. K ram arz paro l zag iął; natom iast m oder­
nistyczni mężowie stanu w guście p. K ram arza 
m ają o etyce politycznej inne w yobrażenia 
Zresztą w tym w ypadku nietylko etyka, ale 
i in teres w łasny nakazyw ał młodoczecbom po­
stępow ać naczej.

Na zakończenie jeszcze jedna uw aga treści 
nieco hum orystycznej. W komisyi d la  reformy 
wyborczej w yraziło się  niedaw no kilku mówców 
w ten sposób, że dlatego trzeba  przy jąć po­
wszechne, rów ne, bezpośrednie i tajne głosowa­
nie w tej form ie, w jakiej go żąda dr. A dler, 
że pod presyą obawy przed przew agą socyali- 
stów stronnictw a narodow e pogodzą się ze sobą 
i że w ten sposób z konieczności będzie m usiał 
na s tać  pokój narodow ościow y. W ynika stąd, że

zdaniem  mówców, socyaliści mieliby się stać  do­
brodziejstw em  ludzkości także i na tern polu, na 
którem  się tego sam i nsjm nie , spodziewali i że 
trzeba będzie w krótce dziękow ać P ana  B ogu, że 
p. Adlera i tow arzyszy stworzył. T rochę kompro- 
m itującem  jest jednak  dla narodow ości, tw ie r­
dzić, że nie potrafią one znaleźć w si bu żaJnoj 
innej pobudki do zgody, jak  tylko strach  przed 
czerwonym sztandarem .

Rokowania.
R okow ania ks. Hohenlohego ze stronnictw a­

mi parlam entu nemi są w całej pełni. W  sobotę, 
jak  w iadom o już z telegramów, oabył Dr. Gautsch 
konferencyę z niemieckimi przew ódcam i: dr. D er- 
schattą , dr. Grossem i br. Schweglera ; w czoraj 
zaś z h r  Sylvą-Taroucą, dr. Enenhochem , dr. 
Szustersicem , M archetem, ks Lichtensteinem  i 
po południu z prezydyum  K o la  poi. N a dziś 
zapow iedzianą je s t kontereneya taKźs z a r  
Nitsche i dr. Urbanem .

„W edle „N. fr. P re s se J na koufeiencyi z 
dr. D ersohattą (niem stron . ludowe) zaznaczył 
ks. Hohenlohe, że trw a  przy podstaw ow ych zasa­
dach reform y br. G autscha, że nie m a zam iaru  
zwlekać z załatw ieniem  reform y wyborczej, ale 
że konieczne są  przedtem  rokow ania z zastępca­
mi stronnictw , co będzie w ym agało dłuższego 
czasu, przeto m usiał odroczyć ponowne Zebranie 
się rady  państw a do 15 bm., zwłoki ta  atoli zu­
żytą zostanie do osiągnięcia kom prom isu w sp ra ­
wie reform y, więc przyniesie jej większe k o ­
rzyści, aniżeli przedw czesne zw ołanie izby. W  
kwcslyi parlam enlaryzacyi gabinetu ośw iadczy! ks. 
Hohenlohe, że dotąd w tej spraw ie m e powziął 
jeszcze żadnej decyzyi, ale zasadniczo ule 
jest przeciwny pow ołan.u m inisterstw a parlam en­
tarnego.

Na kontereneyi z dr. Grossem (niem  stron, 
postępow e) podniósł ks. Honeniohe, rów nież jak  
donosi „N. fr. P iesse" konieczuosć przeprow a­
dzenia reform y wyborczej i oświadczył się jako  
zdecydowany zwolennik powszechnego równego 
praw a wyborczego, P rosił też oosła Grossa, aby  
stronnictw o jego popierało gabinet w ciężkiem 
zadaniu.

Dr. Gross oświadczył, ż< niem iecka partya  
postępowa nie m a uprzedzeń do prem iera i p ra ­
gnie, aby mogła go popierać. Oświadczy się ona 
za refo im ą wynorczą. jeżeli liczba m undatow 
niemieckich zostanie odpowiednio pow iększoną 
i jeżeli spraw ę rozdziału okręgów  wyborczych 
i regulam inu wyborczego uczyni się zaw isłą od 
kwalifikowanej większości. K s. Hohenlohe po­
wtórzył, że re fo rm a w yborcza musi być przepro­
w adzoną i w yraził nadzieję, że przyjdzie do po- 
ruzum ienia między Niemcami i C zeiham i w sp ra ­
wie reform y.

„N. Fr. P resse“ dowodzi, że Niemcy nie 
staw iają  ks. Hohenlohem u żadnych niemożliwych 
do spełnienia w arunków , a ty ln o .. przyrzeczeń, 
które dał im już br- Gautsch, a w szczególności 
co do ilości m andatów , aby mieli co najm niei 
tyle, ile Słowianie. Za parlam entaryzacyą gabi­
netu oświadcza się niemieckie stronnictw o ludo­
we z w yjątkiem  posłów K aisera i Lomischa, da­
lej w iększość niem. partyi postępowej i część 
wszechniemców pod w arunkiem , aby było na 
dwu czeskich i dwu polskich m inistrów  czterech 
niemieckich.

W spraw ie uchwały klubu m lodoczeskiego: 
„Komitet wykonawczy w yraża solidarność z re- 
zolncyą uchw aioną 1 m aja przez parlam entarny 
klub młodoczeski i ośw iadcza, że do obecnego 
rządu dopóty nie będzie m iał zaufania, póki rząd 
wobec narodu czeskiego n ie  udow odni czynami 
absolutnej spraw iedliw ości" — pow iada „Ń. F r. 
P re s s c " :

Czesi obstają za powszechnem, rów nem  i 
bezpośredniem  praw em  głosow aniu i chcą za­
ła tw ien ia  tej spraw y ,,eszcze w ciągu u >eżącei 
sesyi parlam entu, ale klub młodoczeski dom aga 
się także spełnienia swoich politycznych i eko 
nom icznych postulatów , k tóre rząd  Gautscha
uznał i przeprow adzić się zobow iązał Hezolucyi 
czeskiej n i e uw aża „N . F r. Presse" jako  o d- 
p o w i e d n i e j uw ertury  do parlam entaryza- 
cyi gabinetu i  porozum ienia między Czecham i 
a N iem cam i, ale pociesza się tern, ża dosłow nie 
b rać  jej nie należy.

Co do stanow iska P o l a k ó w  zauw aża 
„N. F r. P resse", iż zapew ne będą się s ta ra li po­
rozum ieć z rządem  w kwesiyi reform y w ybor­
czej i że skutkiem  tego staw iać  będą jedynie ż ą ­
dania, rzeczywiście do dyskusyi się nadające.
W dalszym ciągu „N. F r. P resse" niewątpliw ie 
z inspiracyi rządu pow iada: Spodziew auem  jest, 
że Polacy swe życzenia w kw estyi podwyższenia 
ilości m andatów  obniżą do m iary, dającej się
spełnić, a w spraw ie rozszerzenia autonom ii nie 
będą podnosić tego rodzaju  postulatów , któreby 
musiały u Niemców spotkać się z nieodwołalnym  
oporem . W ażuem  je s t także, czy Polacy w sp ra ­
wie sparlam cntaryzow an.a  gabinetu stać  będą 
na odm ownem  stanow isku, ja k  za br. G autscha. 
Wstąp enie ich do gabinetu ks. Hohenluhego by­
łoby oznaką, że m ają  nadzieję d o jc ia  do kom­
prom isu w kwestyi reform y w yborczej; sprze­
ciwianie się  w przyjęciu tek  m inisteryalnych, 
świadczyłoby przeciwnie, a nadto  oddziałałoby 
i na Czechów.

Jeszcze o ks. Hohenlobem.
Czerniowiecki korespondent „Słow a pol­

skiego" opisuje k>. Hohenlohego, jako w roga Po­
laków, zarzuca mu nieuwzględnienie najskrom ­
niejszych życzeń polskich w dziedzinie spraw

adm inistracyjnych i szkolnych na Bukowinie, do­
dając, że ty lac  azięki zręczi oj i taktow nej poli­
tyce k lubu  polskr-orm iańskiego zdołali Polacy 
bukow ińscy bez większych s tra t p rzetrw ać okres 
jego rządów . Szczegółów jednak, ani też tych 
sp raw  i s tra t, korespondencja  nie wymienia. O 
ile zaś pam iętam y, ks. Hohenlohe, który może 
być, że żywi w  sercu  sw em  uprzedzenie dc Po 
laków, jako polityków konserwatywnych, oie 
m iał w łaściw ie spoaobności cKazania swego u- 
sposobienia względem Polaków , z tej prostej 
przyczyny, że w czasie l 1/* rocznych jego r z ą ­
dów buKOwińskich nie rozegrała się żadne sp ra ­
wa aktualna polska. Z roczników tam tejszej „Ga­
zety potsiuej" i z inform acyj naszych nabraliśm y 
w rażenia, że Polacy bukowińscy nie zbliżyli się 
zbytnio do ks. H chenlohegu, że w szczególności 
w iększa w łasność, taK polska jak rum u ń sk a , czu­
ła do niego słuszny żal z powoda widocznego 
sprzyjania żywiołom u ltia-pustępow ym , że jednak  
stronnictw o polskie zajm ow ało w ober niego 
stanow isko Tyyczekjgące, bo nie miało w idocznie 
konkretnych powodów do zajęcia innej pozycyi. 
Jakkolw ies więc zwalczanie, stronnictw a konser­
w atyw nego na Bukow inie przez ks. H ohenlohe­
go pozostaje faktem ważnym , m am iennym  i 
dla nas niekorzystnym , to  jednak ze stanow iska 
ściśle narodow ego nie m a widocznego przy na-- 
m niej powodu, abyśm y w o rec  następcy bar. 
G autscha zachow ali się inaczej, niż swego cza ­
su Polacy bukowińscy, t. j. w yczekująco, co 
też od pierwszej chwili czyniliśmy.

Gdy ks. Hohenlohe opuszczał Bukow inę, 
tam tejsza „G azeta polska*' podała ch a ra k te ry s ty ­
kę jego rządów  w  artykule (podobno pisanym  
przez prof. H albaua), z którego w yjm ujem y n a ­
stępujące zdania, jako  i dziś aktualne

„M ożna się sp ierać o to, czy system  jego, 
który z re s itą  tylko częściowo w praktyce się 
ukazał, jest słusznym lub n i e ; można w m iarę 
stanow iska politycznego, jak ie  jedno luu drugie 
stronnictw o zajm uje, system  pochwalać tub zwal­
czać ; a i t  niem a chyba wątpliwości, iż ks. Ho­
henlohe je s t osonistością wyższego nastro ju , 
mężem silnych przekonań  i uczuć uzlacnetnycn, 
przowyższającTC i etycznie poziom całej naw et 
wysokiej uiurokracyi.

.W obec  bardzo wielu myśli i kroków  ks. 
Hohenlohego zajm ow aliśm y stanow isko wyczeku­
jące i nie taim y, ta k  jak  nie tailiśm y nigdy, że 
niejeano, co się w  ostatnich czadach na w idowni 
bukowińskiej o d g ry w aK  nie odpow iadało p rze­
konaniem  obozu, k tórego ntSz 'dziennik  jest o r ­
ganem . I g jednak  nie może nas pow strzym ać 
od uznania szczerych i dobrych chęci męża, 
k tó ry  osiadłszy nagle w śród nas, odznaczył się 
tak daleko idącem  zainteresow aniem  się, ja k  
n ik t przed nim, nakreślił sobie tak  obszerny pro­
gram , o jakim  obcy kimjowi i narodom  tutejszym 
szef k ra ju  chj ba nigdy daw aiej n .e  pomyślał.

„Niezawodnie ks. Hohenlohe przeo m ał 
niektóre czynniki tutejsze, a niektórych nie­
doceniał.

A le nie w ątpim y, że poszanow anie p raw a  
i cały zasób zalet osobis-ych, którem i ks. H chen- 
lohe rozporządza, byłyby m u już w najkió tszym  
czasie pozwoliły ustalić sobie s ą J  w s z e c h ­
s t r o n n y ,  może inny niż w pierwszej chwili. 
Na podstaw ie takiego dojrzałego sądu byłby ks. 
Hohenlobe mógł rozw inąć akcyę dodatnią i n a ­
tchnąć życie publiczne Bukowiny etyką, wobec 
której krzykactw o i nierozw aga polityczna byłyby 
m usiały ustąpić z pola. Jeżeli wolno użyć po­
rów nania, p raca ks. Hohenlohego robi w rażenie 
pracy artysty , całą duszą sztuce oddanego, który 
pod sanem  w rażeniem  rysu je  pierwsze szkice 
j e d n o s t r o n n e ,  zanim  z ogółu w rażeń  
i z ogółu szkiców stworzy obraz, w którym  po­
szczególne i różne wrażenia dostro ją się harm o­
n ijn ie ."

W yczekujem y więc, czy ks. Honeniohe po­
trafi powziąć sąd  „w szechstronny", czy tei pozo­
s tan ie  przy „szkicach jednostronnych". Sądu 
w szechstronnego nie obaw iam y się, iecz p rze­
ciwnie go życzym y; uie obaw iam y się także 
sądu jednostronnego, a  więc niespraw iedliw ego, 
tak  jak  się wogóle nie obawiam y żadnej n iespra­
wiedliwości, bo nie wierzymy w .ej siłę tw ó r­
czą. S iła  tw órcza w ymaga poglądu obszernego 
i zrozum ienia roli, jak ą  odgryw ają w państw ie 
żywioły zachowawcze i um iarkow ane o muiej 
błyskotliwych, ale za to  tem silniejszych pod­
stawach zasadniczych i narodow ych.

£wów * wczoraj.
Tu m odlitw a i praca, tam  nienaw iść i bu- 

rzen :e. T aką była treść w czorajszego dnia we 
Lwowie Zapewne tak ą  jest treść całego życia 
publicznego w całym  k ra ju , ale te  dw a przeci­
w ieństw a nie w ystępowały może nigdy wyraźniej 
ja k  w czoraj we Lwowus, dlatego, że wczoraj i 
jedno i drugie ogrom nie było tu spotęgowane.

Lwów obchodził w czoraj uroczyście 250 ro ­
cznicę w ielkodusznych ślubów  Jana  K a ? "  lierza , 
brzystro ił się na n ią  i w szystkie kościoły prłne 
pyły pobożnych, zanoszących do Boga modły o 
lepszą p rzrszłość i krzepiących się w modlitwie. 
Zarazem  był ogromny zjazd z iem ian ; zjechali się 
na w ystaw ę gospodarczą, św iadczącą o ich p ra ­
cy, o ich postępie w ich zaw odzie, a zjechali się 
także, by radzić nad  ochrouą ziemi, bez ktorei 
lepszej przyszłości nie ma. Byli to  ci, którzy się 
modlą i pracu ją , którcy budu ją  tę lepszą przy­
szłość. Było ich tylu, że zdaw ało  się, iż w n re - 
ście, wczoraj nadzwyczaj gw arnem  i ożywionem, 
tętniącem  spofęgowanem  i uroczystem  życiem, in­
nych nie m a.

Byli jednak  ci inni. Ci, którzy nienaw idzą 
i burzą, a przynajm niej burzyć chcą. Zjechał do 
Lw ow a pan Iguacy Daszyński, objeżdżający Ga- 
lic /ę  z now em  h a s łe m : m asow ego strajku i w y­
wiódł za m iasto  rzeszę, śiepą już  przez niena­
w iść i nienaw iść ich um acniał i szczuł ich prze­
ciw  lyuu, którzy dle siebie i d la nich leFszą p rzy ­
szłość budują. Rozlegały się okrzyki nienaw iści i 
śpiew zem sty. Biedni zaślepieńcy. B:edniejdi j e ­
dnak ci młodzi, tak  młoazi, że dziećm i niem al są 
jeszcze, którzy później o zm roku z pieśnią groźby 
i zniszczenia szli przez m iasto, Zdaw ało się im, 
że postrach budzą, a budzili tylko litość. Litość 
nad ich duszam i jeszcze dziecinuem ., a już za ­
trutemu.

Lecz tycn innych, Którzy n ienaw idzą i bu­
rzą, było wobec tam tych pierwszych, którzy oię 
modlą i pracują, tak m ało, że nikli. Nie w strzą­
sną oni budor/ą, nad k tó rą  tam ci pracują.

Modlitwa.
J a k  chm ura naładow ana elektrycznością 

zapala  isk rę , tak  nagrom adzone, czy to  w* sercu 
człowieka, czif w zbiorowej dusz), cierpienie 
w ytw arza  ideę. K ażd a  idea, k tó ra  m a stać s ię  
potężną i żyw om ą, k tóra  m a służyć ku odrodze­
niu ludzkości, musi się narodzić z cierpienia i 
przejść przez cierpienie, zanim z iskry rozpali 
się w płomień, zanim  ogarnie serca  i u n ijs ły  
i je  poprow adzi ku celom, ku którym  dążyć 
m ają.

Najwyższy nasz M istrz i praw odaw ca, 
C hrystus Pan, m usiał w yjść aż na Golgotę i tam  
zaw isnąć na krzyżu, ażeby z niego rozniecić 
iskrę idei, nieznanej przedtem pogańsLiediu 
św ia tu , ideę miłości, rów ności i pokoju. I po­
płynęły w ieki. A gdy w icb pochodzie zaczął 
przygasać ten ogień  św ięty pod ciśnieniem  
duszuej atm osfery rozluźnionych nam iętności ludz­
kich, wówczas w narodzie dręczonym  tylom a 
k lę ssa m i: najazdu, wojny, zdrady, odstępstw a,
w narodzie skazanym  na dnlsze m ęczeństwa, 
um ęczone cierpieniem  narodu  serce królew skie 
poczęło myśl, intuicyą odgadło, w czem przy­
czyna ziego. W  Krzywdzie i w niespraw iedliw ości. 
Lecz gdy ci uciskani będą podwyższeni, zrów nani 
z innym i atanam i i duchem  obyw atelskim  oży­
wieni, m ogą się stać z czasem silną podw aliną 
narodu. Gdy zakon Chrystusów  się odnowi, po­
kój i jedność zapanuje w skołatanym  kraju.

Ta myśl stała się ideą, a idea ta  oparta  na 
wierze w pomoc Boga i orędownictwie Naj­
świętszej Panny przywiodła wielkodusznego kró la  
do stop  Jej o łtarzł w arch ikatedrze naszego 
m iasta, aby tu w obliczu Boga ślubem zatw ier­
dzić tę myśl i postanowienie, zrodzone w duszy, 
cierpieniem oczyszczonej i Ł aską Boga uśw ię­
conej.

A tak odrodziia się w narodzie polskim 
w ielka i św ięta !dea na  krzyżu p o c z ę ta : ró w n o ­
ści, b ra te rstw a  i sprawiedliwości. W praw dzie 
w małych ludzkich rozm iarach , ale odrodziła się 
w czasach, gdy inne państw a nie śniły jeszcze 
o u.ej. A  chociaż nie w eszła zaraz  w życie, 
chociaż z powodu przeciwnvch w arunaów  oko­
liczności me mogła zaraz przyoblec się w cia-.o, 
m im o to żyła odtąd jak  tchnienie Boże, przeja­
w iając się coraz pełniejsza i doskonalsza w ró ­
żnych momeLtach dziejowych, aż do dzisiejszej 
doby, w której o g u m a  już św iat cały

Bywa czysto fałszywie pojętą i wówczas 
sta je  się hacłem  przew rotu  i nienaw iści. A le jest 
to tylko ferm ent czasow y, przez ktary przejdzie 
nielKnięta, bo czysta i św ięta, bo w Bogu 
poczęta.

Dwieście pięcdziei lą t la t upłynęło od złoże­
nia tych ślubów  króla J a n a  Kazim ierza. Każdego 
roku naród  obchodzi tę rocznicę ze czcią i pie­
tyzmem a w czorajszą rocznicę szczególną, obcho 
dził z ogrom ną uroczystością.

Lwów przybrał się w chorągw ie o b a r­
w ach narodow ych, a hejnały z wieży ratuszow ej 
budziły już wczesnym rankiem  ł iiaieszkańuów 
do tego dnia uroczystego. Przodpo udniem  odby­
ło się solenne naoożeństw o w kościele arch ika- 
tedrainym , przed tym sim y m  obrazem  Matki 
Bożej, przed którym  Jan  K azim ierz poświęcił i 
opiece Jej oddał kraj i K rólow ą Polski Ją  
ogłosu

Tłumy napełniały w spaniałą św iątynię, p rze­
wodnicy władz i instytucyj autonom icznych i oby­
w atelskich zajęli miejsce przed ołtarzem , cho­
rągw ie różnych cechów pochylały się przed 
Króiową sw oją, kiedy celebrujący arcybiskup ks. 
Bilczewski intonow ał .T e  D eum ". K azanie ze 
znaną a przenikającą serca słuchaczy wymową 
wygłosił ks. arcybiskup Teodorowicz. Podniosł 
m ianowicie, że ta  idea nie zrodziła się ani w 
dumnem rycerstw ie, nl w um ysłach mężów s ta ­
nu, ale w sm utnem  i znękanem  sercu króla, 
w śród m odlitwy w świątyni pańskiej. K ról, b io ­
rąc n iejako sum ienie całego narodu na swoje 
sum ienie, czyni jakDy spowiedź publiczną i ślu­
buje spraw iedliw ość, o p a rtą  na miłości względem 
stanu w łościańskiego. Zaznaczył dalej ks. a rcy­
biskup, ja k  w tej idei łączy się pierw iastek ludzki 
z pierw iastkiem  Bożym spływającym  z góry przez 
w iarę  i modlitwę. Jak  ta  idea przejaw ia się w 
K onstytucyi Trzeciego M aja, jak  zatw ierdza ją  
czynem  wudz nasz w rierm iędze, ja k  m arzy o 
niej wieszcz nasz największy, pragnąc, by jego 
pieśni zabłądziły pod słom ianą strzechę. Dalej 
wzywał dostojny kaznodzieja do pracy społecznej 
ku podnirsieniu ludu, ale pracy oparte j na w ie­
rze w pomoc B ożą, pracy nie demagogicznej, 
staw iającej lud ponad wszystko, ja k  jakieś bo 
żyszcze, tylko pragnącej. dobra i podniesienia te ­
goż ludu. W końcu zw racał się i do ludu, aby 
się nie dał obalam ucić nieproszonym  przewód-

com, stara jącym  się siać nienaw iść i Eiezgodę 
abyśm y wszyscy moglf powiedzieć z prorokiem  
„P an  jest moim pom ocnikiem ".

Uroczystości popołudniowe popsuła niepogo­
da Już w południe w icher zasnuł niebo czuroe- 
mi chm uram i i spadł krótki, naw alny J cszct. jPo 
tem kilka razy w ia tr to  rozpraszał to  grom adził 
chm ury padło w ieie piorunuw  i g rad  lub deszcz 
zasypyw ał ziemię.

Mimo to popołudniu odbyło się zbbranie 
polskiej młodzieży pod pom nikiem  K ilińskiego. 
Po odśpiew aniu kilku pieśni patryotycznych, m ło­
dzież w ordynku poszła pod kolum nę M ickiewi­
cza, skąd po kilku jaszcze pieśniach rozeszła się 
w spokoju.

Praca.
Już od soboty mam y we Lw ow ie znaczny 

zjazd ziemian. Taki liczny, jak i nieaawsze bywa, 
uaw et w czasie stałych rokrocznych z.o^dow 
ziem iańskich z powodu dorocznych zgrom adzeń 
gal. Tow arzystw a kredytow ego i gal Tow arzy­
stw a gospodarczego.

Ziemianie zjechaii się z powodu o tw arcia  
w ystaw y, o której poniżej piszemy, aby się nią i 
cieszyć i uczyć się na niej, a zarazem  zjechali 
się także do pracy obywatelskiej nu polu ochrony 
ziemi.

S praw a ochrony ziemi, zapoczątkow ana 
przed rokiem  przez ludzi najlepszej woli, roz­
wija się w praw dzie i postępuje naprzód, ale 
postępuje bardzo powoli. Trzeba ją  popchnąć, 
potrzeba do tego i sił m oralnych i sił m ateryal- 
nych. Potrzeba także; zapału.

Ze zjazdu, jak i jest, wnosić można, że tea  
zapał już  je s t i nie możemy wątpić, że gdy dalej 
prow adzone będą prace organizacyjne, osiągrn 
wreszcie pożądany rezuitat. Z p racam i temi so li­
daryzuje bię całe społeczeństwo polsk e i w pa­
trzone jest w ich przebieg, pom ne, że je ż e l i : 
u tracim y ziem ię, utracim y ojczyznę.

Wystawa targowo-handlowa.
S taran iem  kom itetu c k. gal. iow. gospo­

darskiego o tw artą  została wczoraj na  targow icy 
i zeźnr m iejskiej we Lwowie targow a w ystaw a 
bydła rozpłoaowego i nierogacizny. Myślą prze­
w odnią kom itetu, urządzającego w ystaw ę było — 
jak czytamy w katalogu —  przedstaw ić obecny 
stan  hodow li bydła i św iń, jak o  wynik długo­
letniej pracy kom itetu  to * , gospodarskiego, o raz  
ułatw ić hodowcom  nabycie uszlachem ionego m a- 
teryału  rozpłodowego. Ze względu n a  wielki udziai 
w w ystaw ie bydła włościańskiego, ma o n a  nie­
pom ierne znaczenie ekonom iczne, jedynie  nowiem 
ten udział dać uam  może pogląd na  w łaściwy 
stan hodowli krajow ej bydte rogatego w Galicyi 
wschodniej. Chciało też tow. gospodarskie przed­
staw ić obraz swoich dotychczasow ych s ta ra ń  ce­
lem podniesienia hodowli bydła i poddać kryty­
ce tę  działalność, celem stw ierdzenia, czy i jak i 
jest rozwój w tym  k ierunku  oraz czy rezultaty  
pracy sto ją w pewnym  stosunku do subw encji 
krajow ych i rządow ych. I zaraz w tem  miejscu 
podnieść naieży, że w ystaw a niniejsza wvpacua 
pod każdym  względem w spaniale, że kom itet tow. 
gospodarskiego dum nvm  być m oże z jej urządze­
nia, jako  dowodu, iż p raca  tego tow arzystw a nie 
szła na m arne. P . prezesow i Brykczyńskiemu n a ­
leży się gorące uznanie i szczera wdzięczność.

O tw arcie  wystawy odbyło się wczoraj przed 
południem , wobec nadzw yczaj licznie zebranej 
publiczności' oraz grem ialnie przyoyłych naczel­
ników władz rządow ych i autonom icznych, po­
czynając od m arszałka kraj. St. hr. Badeniego. 
W ojskowość reprezentow ał kom enderujący korpusu 
X generał B ruderm ann. Ponadto obecnym był na 
otw arciu radca  dw oru w m inisterstw ie rolnictw a 
p. Struszkiew icz i p. Giertb, generalny konsulent 
hodowlany w m inisteryuin rolnictw a, a  *ijL ii.ąe 
w ystaw ę przemówił krótko dc zebranych prezes 
tow arzystw a gosp., wysoct zasłużony u nas w 
kwestyi chow u bydła, p S t. E r y k c z v ń s k i .  
Zaznaczył on, iż racyonalna hodow la bydła w 
kra ju  datu je  się w łaściw ie od r. 1882, przyczem 
podniósł niepospolite w tym  kierunku zasługi 
ówczesnego prezesa tow. gosp. k t. Adama Sapie- 
h y, oraz przychylne poparcie, jakiego galicyjskie- 
mu rolnictw u udzielał ówczesny m inister ro ln i­
ctw a hr. J. Falkenheim . D ziękow ał dalej m ów ca 
wszystkim tym , którzy do uśw ietnienia w vstrw y 
tegorocznej się przyczynili, w szczególności pre­
zydyum m iasta za udzielenie i udekorowanie ot 
ten cel rzeźni miejskiej.

N astępnie rozpoczęło się zwiedzanie w ysta­
wy, k tó ra  przedstaw ia się nad w yraz doLrze. 
Bydło na iesłali na wystawę Abgarowicz Lud. z 
Ladzkiego szlach. p. M arkow a, A kadem ia rolni­
cza w Dublanach, Augustynowicz B uleław  z 
K niażego, Kazim ierz h r  Baaeni z buska, Ksiądz 
Bardom Jan  z Jasionow a, Brohom ewiczowa Ma- 
ry a  z W incentów ki koło Kołomyi, B ieuer Berte- 
m iljan Jan  z Suchowoli p. M siana, brykczyński 
Mieczysław z Zagwoździa koło S tanisław ow a, 
ks. C zartoryski W itołd  z Pełkim Fedorow icz 
T adeusz z Klebanówki, Hajowy Mikołaj z Gód, 
H ałunka Michał z Bustaczov iec, Hulim ka M ichał 
z Mycowa, Jarzym ow ski Józef z Chłopczyc koić 
Koniuszek siem , Jasiń sk i W iktor z Bełżca, Ko­
m itet T ow arz. gospodarskiego lwowskiego, Krzy­
żanow ski Ja n  z Hulcze, K ń u n e r Paw eł z Szczerca, 
hr. Lanckoroński K a i o! z K om arna, ks. A. Lu­
bomi* sKi z Miżyńca, Ładym irski Zdzisław z Mar- 
kowiec, Mazepa M ikołaj z Koiomyi, Myszkowski 
Józef ze Stubna. Dalej obora gminny w T arna- 
wicy, W eleśniowie, Załuczu, Ostrowie, Gaci, 
M arkowej, M ikulicach, Haczowie. Besku, B ra t- 
kowcach, Ladzkiem , Niżniowie, K am iennej, P ia -  
dykach, Tom aszow cach i K obakach  — z każdej

Szybko a szczupło w y ra s ta ją c a  m łodzież  szko lna o b o jg a  p ic i, osłab ien i re k o n ­
w alescenci, k o b ie ty  karm iące , szczu p łe  i d e lik a tn ie  zbudow ane, 
a  szczegó ln ie  o soby  k ażd eg o  w ieku  cho re  n a  żo łą d e k  i  s ta rc y ,

z n a jd ą  w
Mączce Gurgula

ś ro d ek  w zm acn ia jący  ic h  siły  z w ie lk ą  k o rz y ­
śc ią  d la  o rg a n iz m u . T o  le k k i, a  je d n a k  w 
w y so k im  s to p n iu  o d ży w cze  p o ży w ien ie  zn iesii 

i s tra w i n a w e t bardzo o słab io n y  żo łądek .



po Kilkunastu wystaw ców . Dalej pp. Ostaszewski 
S tan isław  z K lim sów ki, Pogiodowski Dyonizy z 
B udkow ic k. K rukienic, Rozwadowski W incenty 
z  Kozłowa, ku. Sapieżyna Teresa z Bilcza złotego, 
Sander K o n rad  z Baginsoergu, Schnell O skar z 
P /rlejów ki k. K rasnego, Seferowieżowa Bronisła­
w a z P asiek  Zubrzyckich k. Sichow a, Skrzyński 
Antoni z Żuraw  na, Sraiałowski Bolesław ze Sto- 
jan iec  k. Chorośnicy, dr. Srokowski Teofil ze 
S taw czan, Szkoła rolnicza w B erein icy , T u rnau  
Je rzy  z Mikulic k. Kańczugi, W ik to r Jan  z Z ar­
szyna, W indisch Józeł, W iadisch Jan  z K orne  - 
lówki k. Nowegosioła i Janko  S tefan  z Hoszan 
k. B udek.

Trzodę chlew ną nadesłali pp.: Abgarowiczo- 
w a Zofia z D ubienka k. M onasterzysk, Biliński 
Jędrzej s. M arcina z Rudek, Biliński Jędrzej s. 
Szym ona z R uaek, Breuer Bertem iljan J a n  z 
Suchow oli, B rożbar W ojciech z Gać, D urda W in ­
centy z D aszaw y k. Gelzendorfu, Gajewski S ta ­
nisław  z Rudek, Irsay  M arya z L ipnik k. Mościsk, 
Janko  S tefan  z Hoszan k. Rudek, K azaczyński 
J a n  z Koniuszek Siem ianowskich, K rusenstern 
A leksander z N iem irow a, L is W ładysław  z R u­
dek, M ałaczyński Józef z Rudek, N owicki M a­
teusz z Chłop k. K om arna, Pogłodow ski Dyonizy 
z Sudkowic k. Krukieniec, Schneeberger Jakób  z 
tjh e rsk a , Seferow iczow a B ronisław a z Pasiek zub., 
h r. Skarbek Zofia z Żurow nik, Sołowij Jan  z 
Kam ionki k. L ipnika, Szuszkiewicz Gustaw  z 
Rzem ienica k, Rzochow a i Szkoła rolnicza w Be- 
jreźmcy.

W ystaw a bydła, której pośw ięcim y jeszcze 
osobne uwagi, obejm uje razem  772 okazów a  to : 
S im m enthalerów  167 sztuk, z tego przypada na 
obory  zarodow e pełnej krw i 154, na  półkrw i 62; 
obory zarodow e p ryw atne 82, obory zarodow e 
gm inne 92, bydło m niejszej w łasności 23, oprócz 
teg o  b u h a jó w  stacyjnych 34, O ldenburgów 141 
pemej i półkrwi, Anglerów z Dublan 12, siwego 
alpejskiego nadesłano  18 Allgauerów i 14 Schwy- 
zów. Okazów trzody chlewnej nadesłano 14 
w estfalskich a  175 Yorkshirów .

Ilości w ystaw ow ych okazów  odpow iada też 
najzupełniej jakość pierw szorzędna, doborow a, 
zdaniem  m ówców w prost zdum iew ająca.

W  sobotę odbyło się rozdanie nagród  a 
m ian o w ic ie : 30 dyplomów honorow ych gal. Tow. 
gosp., 30 m edali srebrnych  rząd., 30 m edali 
sreb rnych  gal. Tow. gosp., 30 medali broDzowyeh 
rząd., 30 m edali bronzow ych gal. To v. gosp., 
10O listów  poohw. gal. Tow . g03p., o raz  10 n a ­
gród pieniężnych po 200 k., 10 po 150 k., 30 po 
100 k. i 70 po 50 k.

Włościanie a  w ystaw a.
W ystaw ę zwiedziło wczoraj bardzo wielu 

ziem ian, m nóstw o publiczności lwowskiej i prze­
szło 1000 włościan, przybyłych z pow. lw ow skie­
go, przemyskiego i mościskiego. Najwspanialej 
p rzedstaw iała  się wycieczka włościan z pow. 
przem yskiego, licząca około 500 osób a zorgani­
zow ana przez prezesa przemyskiego oddziału 
tow . gospodarskiego ks. W ład S a p i e h ę  i 
m arszałka  pow. przemyskiego, dr. W ładysław a 
C z a j k o w s k i e g o .

Gdy włościanie przemyscy grom adnie ze 
sw ym i przew ódcam i zjaw ili się na wystawie, 
pow itał ich serdeczoem  przem ówieniem  prezes 
w ystaw y i tow arz. gospod. p. B rykczyński, pod­
nosząc specyalnie zasługi śp. ks. Adam Sapiehy  
około hodowli bydła i ekonom iczno-rolniczego 
rczw oju  kraju. W ślady  ojca, zauw ażył p. 
Brykczyński, w stąpił i ks. W ład. S apieha, który 
rów nież gorąco zajm uje się podniesieniem kra ju  
w dziedzinie rolniczej a  odznacza się gorącą 
m iłością ludu, podobnie, jak i m arszałek pow. 
przem yskiego, k tóry  nie szczędzi ni czasu, ni 
tru d u  dla sp raw  publicznych.

M arszałek przem yski p. dr. W ład. C z a y- 
k o w s k i odpow iedział na to powitanie mniej 
więcej w te  słow a: Przybyliśm y praw ie w pół 
ty siąca  włościan, aby zwiedzić w ystaw ę i w inte 
re s ie  ro ln ictw a z niej jaknajw iącej skorzystać. 
Bóg zapłać panow ie, żeście nam  dali do tego 
sposobność. Przez ostatnie miesiące ludność n a ­
sza w łościańska karm iona je s t bardzo niezdrow ą 
i n iestraw ną s traw ą, to też zapragnęliśm y szcze­
rze pokarm u zdrowego i dlatego nie żałujemy 
tru d u  i przybyliśm y tu taj. Rolnicy włościanie 
przychodzą powoli do zrozum ienia, że lepiej i 
pew niej choć o kaw ałku czarnego chleba dobi­
jać  się przy pracy , zapobiegliwości polepszenia 
bytu  m ateryalnego, niż karm ić się temi niezdro­
we mi potraw am i, sztucznie przypraw ionem i, dla 
rolnika niestraw nem i, jak ie  im wątpliwi p rzy ja­
ciele ludu nie w dobrze zrozum ianym  interesie 
ro ln ika-w łościanina, a le  w interesie w łasnym , 
nie w skazaniem  rozsądnych środków  prow adzą 
cych do podniesienia dobrobytu  i nie praw dziw ą 
m iłością, lecz sianem  w aśni i niezgody podawali. 
To też, dziękując panom  za tę straw ę lepszą, 
przez w łościan upragnioną, życzymy w am  całem  
sercem  szczęść Boże.

P o  chw ili nadszedł w to miejsce m arszałek 
St. h r. B adeni, wówczas więc zwrócił się dr. 
C zajkow ski do niego, sk ładając  im ieniem  powia­
tu  w yrazy czci i pow ażania i pozdraw iając go 
po ch rześc ijań sk u : „N iech będzie pochw alony
Jezus C hrystus 1 C hrystos w o sk res!“ N astępnie 
podniósł dr. Czaykowski, że m arszałek k ra j. przy 
pew nej sposobności wyrzekł pam iętne i znam ien­
ne słow a, i i  .-eprezentacye powiatowe m ają  w p raw ­
dzie n a  podstaw ia ustaw  pisanych szczupły za ­
k res działania, na  podstaw ie ato li dobrej woli, 
p racy  obyw atelskiej, ofiarności i zrozum ienia po­
trzeb  ludu w cale obszerny a  nadto konieczny i 
w skazany. K eprezentacya pow iatu przemyskiego 
pragnie i idzie od la t szeregu wedle skrom nych 
sw ych sił w tym  kierunku . W dalszym  ciągu z a ­
uw ażył dr. Czaykowski, że sk ładając przed ty ­
godniem, ja k o  poseł w łościański do ssjm u, s p ra ­
w ozdanie poselskie, przedstaw ił na in te rpe lac ję  
wyborców  włościan szczegółowo doniosłe znacze­
nie insty tucyi dla nich przez k ra j stworzonej, 
m ianow icie instytucyi o w łościach rentowych. 
W łościanie zrozum ieli już  dziś dobrze znaczenie

dział bardzo serdecznie, zaznaczając, że sp raw ą 
włości rentow ych zaopiekuje się gorąco, a  po­
życzki te  będzie wydział kraj. daw ać jedynie 
tym włościanom, którzy chociaż n a  małym k a ­
wałku ziemi, ale porządnie gospodarują i rządzą 
się zasadą pracy i oszczędności.

Następnie włościanie szczegółowo zwiedzali 
w ystaw ę, a  starszy  w eterynarz p F r ie d  uazielał 
im  cennych pouczeń. W ieczorem odjechali z po­
w rotem  do domu, szczerze dziękując ks. W ład. 
Sapieże i dr. Czaykowskiemu za ich dobroć 
i poświęcenie ku pożytkowi stanu w łościań­
skiego.

Minister n a  wystawie.
Po południu zwiedził w ystaw ę m inister ro l­

nictw a Bouąuoy, który przybył do Lw ow a o l -30 
po południu. Na dw orcu oczekiwali jego przy­
b y c ia : w iceprezydent nam iestn ictw a hr. Łoś 
w raz  ze starostam i pp. R aw skim  i Cieńskim, dy­
rek to r <^omen i lasów  radca  H irsch, rad ca  poli- 
cyi Wenz, o raz grono członków kom itetu galic. 
Tow. gospodarskiego z prezesem  p. Brykczyń- 
skini ua czele. Po pow itaniu i przedstaw ieniu się 
udano się powozami w prost na wystaw ę. Na 
wystawie oczekiwali przybycia gościa licznie 
zgrom adzeni wystawcy, prezydent m iasta M ichal­
ski i poseł dr. M ałachowski.

Minister zwiedził bardzo szczegółowo w y ­
staw ę, oprow adzany przez pp. Brykczyńskiego, 
ks. Wit. Czartoryskiego i członków kom itetu wy­
stawowego. W  czasie zw iedzania w ystaw y infor­
m ow ał się m in ister bardzo dokładnie o w arun­
kach rozw oju ro lnictw a w kraju.

oświadczył, że 
się z duchem 
s ą  g o t o w i

Propaganda nienawiści*
P a rk  Kilińskiego i wzgórze powystawowe 

3toją już w całej sw ej w iośnianej krasie. P achną 
majem. Leży jeszcze na nich poranna ci3za. 
Przyszło dopiero trochę m alutkich dzieci w to ­
w arzystw ie m atek lub bon, g rupa  m łodych lu ­
dzi, w racająca  z tennisa, w zakątku siedzi gdzie- 
n ieg lz  e u zący s ę student lub b lada sem ina- 
rzysika, o fn ra  bezdusznego i bezmyślnego sy- 
s le m i Na placu pow ystaw ow ym  zaledwie kilku 
em erytów  i kilku w yrostków , ścigających się już  
od ran a  n a  ro w erach  i uniem ożliw iająch przej­
ście z jednej na drugą stronę,

N araz przed godziną 10 zaczyna napływ ać 
na plac odrazu czarna m asa ludzi. Idą głośno, 
z wielką pew nością siebie. Później znachodzą  się 
w idącym  tłumie i kobiety. To robotnicy i ich 
żony. Przychodzą także młodzi ludzie, studenci, 
trochę studentek  i m łodziutkie „działaczki1*, które 
przywykliśmy już w idywać na każdem socyali- 
stycznem  i radykalnem  zebraniu. W szyscy w cho­
dzą do pałacu sztuki.

Duża, czerw ona sa la  na praw o od w ejścia 
do pałacu zapełnia się szczelnie. Mieścić się tam  
może do 2000 osób. Jest ciasno i bardzo go rą­
co. , T rybuna ludu" nie ma jednak  jeszcze. Każe 
na siebie długo czekać. Z zw artego tłum u wysu­
w ają się ju ż  jednostki i szukają  ochłodzenia w 
hali środkow ej, niektórzy wychodną przed p a ­
łac i obsiadają  traw niki. Dochodziło ju ż  do je d e ­
nastej.

N araz sa lą  zatrząsł okrzyk. P a n  Ignacy 
DaszyńsKi okazał się zgrom adzonym . S tanął na 
stole, oparł ręce na biodrach i czekał, póki nie 
ucichną oklaski i okrzyki. Jego sylw eta rysow ała 
się ostro i kańczasto na jasnem  tle trójskrzydlne- 
go okna.

N areszcie p. Daszyński zaczął mówić. P rzed ­
staw ił najpierw , ale ze swego eksluzywnego sta 
nowiaka, w jakiem  stadyum  znajduje się w tej 
chwili spraw a relorm y w yborczej i natychm iast 
w ystąpił z nam iętnym i a tak am i przeciwko szlach­
cie w ogóle, a wszczególności przeciw jej re p re ­
zentantom  w Kole polskiem , k tórym  pow ażał się 
zarzucać dw ulicow ość, tw ierdząc, że u dają  tylko 
zwolenników  rozszerzenia p raw a głosow ania a 
w  rzeczyw istości pragną rozm aitym i środkam i i 
sztuczkam i unicestw ić a choćby tylko odwlec 
uchw alenie projektu gautschow skiego, na k tóry  
p. Daszyński bezwględnie się  pisze. Szlach ta  —  
m ówił dalej ten trybun ludow y — pracuje nad  
tem , aby zbliżające się w ybory odbyły się jeszcze 
na  podstaw ie dotychczasowej ordynacyi w ybor­
czej i any w ten  sposób nodaj jeszcze na la t 
sześć u trzym ała w ładzę w swoich rękach , p rze­
dłużyła na  la t sześć sw e niepodzielne panow anie 
nad Galicyą. Te wywody nie bardzo trafiły  do 
przekonań zebranych i pan Daszyński uderzył w 
to n  jeszcze ostrzejszy. P od su n ą ł zgrom adzonym  
zbrodnicze myśli, lecz nie w prost, ale drogą 
uboczną. Opowiadał, że „posłowie czescy14 pytali 
go, czy rzeczywiście szlachta w Galicyi sam o ­
dzielnie rządzi i d l a c z e g o  w t a k i m  r a ­
z i e  c h ł o p i  n i e  p a l ą  d w o r ó w  sz la - 
chockich...

W zestaw ieniu z powyższym wywodem  p. 
Daszyńskiego, w niosek łatw y nasuw ał się naj­
bardziej naiw nem u naw et słuchaczowi. Kom isarz 
policyi przerw ał p. D aszyńskiem u. W  sali pod­
niosła się w rzaw a. P . D aszyński ze słodką m iną 
tłum aczył się, że to przecież nie on tak  mówił, 
ale posłowie czescy. Nie chcem y odpow iadać na 
pytanie, czy gdybyśmy się zwrócili do posłów 
czeskich z prośbą  o w yjaśnienie, k tóry  z nich 
podsuw ał takie myśli chłopu galicyjskiemu, k tó ry ­
kolwiek z nich przyznałby się do podobnej roz­
mowy z p. Daszyńskim.

P . Daszyński mówił dalej W ywodził, że 
K oło  polskie spowodowało upadek G autscha dla 
tego, że G autsch „szczerze1 pragnął czteroprzy- 
m iolnikowego p raw a głosow ania i to socyaliści 
poczytują mu za w ielką zasługę. N a miejsce 
G au tscha  przyszedł „znany ze  swych przekonań 
liberalnych" ks. H ohenlohe, zdeklarow any zw o­
lennik powszechnego praw a głosow ania i dlatego 
p artya  socyalna jest pewną, że pod jego rządam i 
p ostu la t swój zdobędzie.

Ale... — i przeszedł teraz p. Daszyń­
ski do właściwego celu swego przybycia do 
Lwowa, do propagow ania w prost rew olucyi spo­
łecznej. D otąd — mówił — walczyli robotnicy 

p raw o w yborcze legalnie i legalnie chcą

lwowski trybun p . Diamand i 
lwowscy socyaliści solidaryzują 
przem ów ienia p. Daszyńskiego i 
n a d a n y  p r z e z  c e n t r a l n ą  e g z e k u ­
t y w ę  s o c y a l i s t y c z n ą  z n a k  c h w y ­
c i ć  s i ę  w s k a z a n e g o  ś r o d k a .  W ezw ał 
też zgrom adzonych, aby dla zaśw iadczenia tej 
gotowości poszli w m anifestacyjnym  pochodzie 
w m iasto.

Tłum  z p ieśn ią  zemsty na  ustach ruszył 
w bezładnym pochodzie. Ponieważ pochód nie 
był zgłoszony, a więc i nie był dozwolony, po- 
licya po drodze wzywała idących do rozejścia, 
lecz ci szli ław ą za swymi przyw ódcam i i doszli 
do kolumny Mickiewicza, na  której stopnie wsko­
czył zaraz  p. D iam and i zaczął mówić- Równo­
cześnie od 3trony ulicy K opernika pojaw iła się 
m ała g rupa  socyalistów  z rozw iniętym  czerw o­
nym sztandarem  i obok stojącego tam  oddziału 
policyi chciała się przesunąć pod kolumnę. Po­
niew aż niesienie sztandaru  tak  sam o nie było 
dozwolone, jak  i pochód, kom isarz policyi sz tan ­
d a r  odebrał.

Teraz socyaliści rzucili się z laskam i i ki­
ja m i na  polieyantów, aby w ydrzeć Sztandar. P o- 
licyanci dobyli szabel i rozpoczęła się bójka 
k tó rą  ostatecznie uśm ierzyła polięya konna. W  
bójce kilka osób zostało rannych. Socyaliści ro z­
prószyli się. lecz jeszcze raz  zgrom adzili się pod 
kolum ną, z pod której mówili jeszcze p p . W ityk  
i Daszyński, bardzo zadowolony, że jego p ro p a ­
ganda bodaj takim  „czynem" się zaznaczyła.

Policya aresztow ała z pośród dem onstran­
tów  siedtn osób, między tymi dwóch akadem i­
ków, czterech robotników i artystę tea tru  m iej­
skiego p Adwentowicza, k tóry  je s t stałym  uczestni­
kiem wszystkich zgrom adzeń i aw an tu r so c ja li­
stycznych. W szystkich aresztow anych po spisaniu 
z nimi protokołu w policyi wypuszczono na  wol 
ną stopę Silnie ranionego polieyanta odesłano 
do szpitalu.

Około w ieczoru plae M aryacki raz  jeszcze 
rozbrzm iał pieśnią nienawiści. K ilkudziesięciu 
m łodzików, nazyw ających się skrajnie radykal­
nym ', oderw aw szy się od obchodu młodzieży 
pod pomnikiem Kilińskiego, przyszli tu  i śp iew a li: 
o cześć wam  panow ie -, i podobne „rozpłom ienia­
jące - pieśni.
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tei instytucyi, jakkolw iek poprzednio w sk u te k ,1 jeszcze jak iś  wal zyć Gdyby jednak pokładane 
ja k  zaw sze b7wa. m ylnych informacyj byli tej j  nadzieje w projekcie gautsebow skim  socyalistów 
instytucyi przeciwni. To też obecnie wyborcy moi zawiodły, w tedy zniewoleni oni będą chwycić się
Dowzięli jednog łośną uchw ałę najp ierw , że pra- w ypróbow anego gdzieindziej i skutecznego środ-
m ą  ^ tej instytucyi korzystać, a następnie prosić | ka : s t r  a j k u m a s o w e g o .  W ezw ał więc
W aszą  Ekscelencyę, aby życzliwie tą sp raw ą się w szystkich, aby w tym  Kierunku agitow au oraz,
zaopiekował. W końcu oświr.dczył p. Czaykowski, aby jak  najgoręcej ig ło w a li  między ludem  
że rep rezen tac ja  pow. przem yskiego, o ile to  jej wiejsk-m, b y  b u n t e m  n i e n a w i ś c i  o- 
bedaue danem , pragnie i t e  swej strony w p o - , t  o c z y ć  d w o  r y  s z l a c h e c k i e !  
czuciu swego obowiązku sp raw ą  się zaopiekow ać j Tu kom s»rz policyi przerw ał propagatorow i 
i w niósł okrzyk n a  cześć m arszałka, k raj. po- rew olucji, z e b r a n i  zaś socyalisci podnieśli stra - 
w tórzony przez w łościan. Hr. Badeni o d p o w ie - ' szny hałas. Gdy się nieco uspokoiło, zab ra ł głos

Zamknięcie kraj. szkoły lasowej 
we Lwowie.

Uczniowie kraj. szkoły gospodarstw a laso- 
wego we Lwowie oświadczyli grem ialnie dyrek- 
cyi, iż na przyszłość chcą być trak tow ani jak  
akadem icy i nie będą się stosow ali do obow ią­
zujących przepisów szkolnych, a  w szczególności 
nie będą profesorom  w cale odpow iadali przy 
przepytyw aniu ich podczas kursu  z poszczegól­
nych przedmiotów.

Gdy wszelkie usiłow ania nakłonienia ucz­
niów do  poddania się przepisom  szkolnym nie 
odniosły skutku, postanow ił w ydział kraj. z d. 
6 m a ja  b r. zam knąć k ra j. szkołę gospodarstw a 
lasowego*.

Równocześnie zarządził wydział krajow y 
n o w e  w p i s y ,  k tó re  trw ać  będą 7, 8 i 9 bm . 
a od 10 bm. rozpocząć się ma na nowo nauka. 
Uczniowie w pisujący się n a  nowo do szkoły la ­
sowej, m ają  prócz wym aganych św iadectw  złożyć 
d ek la rac ję , że znane im są  dokładnie przepisy, 
obow iązujące w kraj. szkole lasowej i że pod­
czas pobytu w szkole będą  sto łow ać się do nich 
i w ypełniać je z całą ścisłością.

K ra j. szkoła lasow a we Lwowie była od 
samego początku fachow ym  zakładem  nauko 
wym, odpow iadającym  typowi szkół ś r e d n i c h  
albow iem  dla leśników z akadem ickiem  w ykształ­
ceniem  po za służbą rządow ą i oprócz kiiku 
miejsc W yjątkowych nie m a u nas w kra ju  żad­
nych widoków. Zawsze też przyjm ow ano do niej 
uczniów przew ażnie na  podstaw ie egzaminu 
wstępnego, posiadających zaledwie 4 klasy g i­
m n az ja ln e  lub realne, przytem  garnęła się do 
niej przeważnie młodzież o m iernem  uzdolnieniu. 
W ostatn ich  dopiero latach dał się dostrzedz 
napływ  młodzieży, pochodzących przew ażnie z z a ­
branych prowincyj, z głębi Rosy i a naw et z Buł 
garyi, a posiadających wyższą kw alifikację n a u ­
kową, częstokroć egzam in dojrzałości ze 3zkót 
średnich .

W  latach  1880 —1900 starano  się głównie 
za dyrek tora  Strzeleckiego podnieść poziom szko­
ły lasowej i uzyskać dla niej te sam e p re ro g a ­
tywy w służbie państwowej, jak ie  daje akadem ia 
ziem iaństw a w W iedniu. W ów czas to starano  
się usilnie i uczniów szkoły podnieść do godno­
ści akadem ików  i na wzór „Bratniej pom ocy" w 
wyższych zakładach naukow ych pozwolono się 
młodzieży lasowej zorganizow ać w Tow arzystw o.

Gdy W ydział kraj. spostrzegł z czasem , że 
te  innow acje  pożytku nie przynoszą a  n au k a  w 
szkole cierpi znacznie, postanow ił, aby ucznio­
wie ściśle stosow ali się odtąd do przepisów  
szkół średnich i zw rócono uw agę profesorom , 
aby nie tylko w ykładali, ale zarazem  i nauczali 
w szkole. W roku 1904 wydano in s tru k c ję  do 
przepisów szkolnych, według której polecono pro 
fesorom  uczniów  w ciągu roku przepytyw ać czę­
sto i klasyfikować.

Zarządzenia te nie spodobały się uczniom , 
zw łaszcza — przepytywanie, zm uszające do c ią ­
głej pilności i nauki, było nardzo nie popularne 
od sam ego początku. P ow stała  tedy między u- 
czniam i ag itac ja  k tó ra  w reszcie form alny opór 
wywołała a  w następstw ie zarządzenie W ydziału 
zam knięcia szkoły.

Kronika.
Lmów, dnia 7 maja 1906

H w l e n d a n r i
W e w torek 8 m aja S tan isław a bisk. 

M arka Jew . — Kai. słow. S tan isław a św. 
W schód słońca 4 87, z&chói 7-17.
W e środę 9 maja Grzegorza N. 

'łyja. — Kai- słow. Bożydara bł.
schód słońca 4-85, zachód 719.

W e czw artek  10 m aja Izydora Or. 
Symeona. — Kai. słow. Cierpim ir.

W schód słońca 4 33, zachód 7 '21.

— Gr. kat.

— Gr. ka t

— Gr. kat.

-i- Ankieta balneologiczna, zwołana na dziś 
przez Wydział krajowy, radzi nad sprawą zdrojowisk 
i uzdrowisk galicyjskich. Narady są poufne i za­
pewne jedynie po ukończenia ich ogłoszony zostanie

komunikat. Ankiecie przewodniczy członek wydziału 
kraj. p Miecz. Onyszkiewicz. Donoszą nam, że p. 
dr. B. Skórozewski z Krynicy, niepowołany do 
ankiety tej, nadesłał pismo z rodzajem protestu 
przeeiw jednemu z postulatów, pomieszczonych w 
wywodach prof. dr. Ludomiła Korczyńskiego a ogło­
szonych w ostatnioh dniach w „Gaz. N ar.ł  w szcze­
gólności przeciw temu, aby sprawy zdrojowe miały 
swój speoyalny departament w namiestnictwie. P . 
Skórozewski chce, aby departament taki utworzono 
w wydziale kraj.

— W lec naftowy s powodu wypowiedzenia 
przez „Petroleę" producentom naftowym kontraktów 
komisowych, odbył się wczoraj w Drohobyczu. Ze­
brało się około 200 osob. Przewodniczył dr. Stecz­
kowski. Po długiej dyskusyi nchwalouo rezolucję 
uznającą konieozną potrzebę orgauizaoyi wszystkioh 
producentów naftowych, oraz oświadczono gotowość 
przeprowadzenia z „Petroleą" nowych układów, ce­
lem jej zreorganizowania, lecz pod wyraźnie zastrze­
żonymi warunkami, między którymi znajdnjo się i 
ten, źe centralna administraoya i bnchalterya „Pe- 
trolei* ma być we Lwowie a nie we W iednia. 
Wreszcie uchwalono przystąpić na każdy wypadek 
do utworzenia samoistnej organizacyi z samych pro­
ducentów i  wybrano w tym celu komitet z 30 
osób.

—  Z ja z d  n a u c z y c ie li  s e m in a ry ó w  w sp ra ­
wie reformy seminaryów, odbędzie Się we Lwowie 
12 m aja o 4 popołudniu w gmaohu sem inaryum  żeń­
skiego.

— Z p o cz ty . Posadę zarząaoy poczty w Łań­
cucie otrzymał kontrolor Jan Górka z Jarosławia, a 
posadę zarządcy poczty w Tarnobrzegu otrzym ił 
oficjał Władysław Gaweł z Rzeszowa.

K r o n i k a  l w o w s k a .
—  Minister ro ln le tw a  we Lwowie. P . m i­

nister rolnictwa Bouąnoy, zwiedziwszy wystawę by­
dła, udał się do namiestnictwa, gdzie udzielał au- 
dyenoyj. Na audyencyueh by li: Komitet towa­
rzystwa gospodarskiego z prezesem erykczyń- 
skim na czele, Wydział Towarzystwa Kółek 
rolniczych z prezesem p. S. Zarembą Cieleckim, wi­
ceprezydent namiestn. hr. Loś z gremium radców 
namiestnictwa i wiceprezydent kraj. rady szkolnej z 
radcami i inspektorami, wiceprezydent kraj. dyrekoyl 
dr. Korytowski z radcami dwom Zubrzyckim, Kas- 
przyszakiem, Fritzem, Olszewskim i Prokopowiczem, 
wiceprezydent apelacyi Dylewski z prezydentami 
Bauchem, Przyłuskim oraz prokuratorem państwa 
Barthem i substytutem star. prokuratora dr, Suhnei- 
drem, generał Brudermann z generalicyą, proknrator 
skarbu dr. K om  z radcą dworu Englem, dyrektor 
poczt Seferowicz, dyr. kolei Rybicki z obu zastępca­
mi, prezes izby handlowej i przemysłowej Horowitz 
z dr. Stesłowiczem, grono urzędników dyrekcyi do­
men i lasów z radcą Hirsohem, oraz radca policyi 
Wenz.

Po audyenoyach złożył minister wizyty m ar­
szałkowi kraju St. hr. Badeniemu, arcybiskupom: 
Bilczewskiemu, Teodorowiczowi i Szeptyckiemu, gen. 
Brudermannowi, prezydentowi drowi Tohorznickiemu, 
wiceprezydentowi Korytowskiemu i prezydentowi 
miasta Michalskiemu. O 8 wieozorem odbył się u 
marszałka kraj. obiad na cześć ministra, który noc­
nym pociągiem pospiesznym odjechał do Wiednia.

-f- Pogrzeb śp. prof. Kaliny odbył się wczo­
raj popołudniu. Mimo fatalnej pogody, jaka wczoraj 
przez cały dzień panowała, przed domem żałoby ze- 
urała się bardzo licznie publiczność ze wszystkioh 
warstw społeozeństwa, zebrali się wszyscy oi, którzy 
znali śp. Kalinę jako człowieka głębokiej wiedzy i 
szlachetnego charakteru. Między obecnymi był mar­
szałek kraju St. hr. Badeni, reprezentant akademii 
umiejętności dr. Kętrzyński, wielu dygnitarzy, senat 
uniwersytecki, członkowie rady miejskiej itd. Kiedy 
zwłoki wyniesiono z domu, odśpiewał chór technieki 
pieśń żałobną, poozem kondukt ruszył na omentarz 
łyczakowski. Na czele szła delegacja czytelni aka­
demickiej z ogromnym wieńcem, dalej kler wraz z 
ke. arcybiskupem Bilozewskim, który zwłoki ekspor­
tował. Za trnmną postępowała rodzina, dalej senat 
akademicki, poprzedzony insygniami, niesionemi przez 
pedelów, a dalej delegaci wielu towarzystw, których 
zmarły był członkiem i nieprzeliczone zastępy pu­
bliczności.

K ondukt zatrzymał się koło uniwersytetu, tam 
z pagórka przemówili rektor dr. Gluziński imieniem 
uniwersytetu i prof dr. Twardowski imieniem wy­
działu filozoficznego. U wrót cmentarza oozekiwał na 
kondukt ks. arcybiskup Teodofowicz, który następnie 
po egzekwiach przemówił nad otwartą mogiłą zmar­
łego. Przemawiali nadto dyr. Próchnieki im, tow. 
nauczycieli szkół wyższych, dr. Kallenbach imieniem 
tow. ludoznawczego i akad. Szyjkowaki imianiem 
młodzieży akademickiej.

- i-  Z  Sokoła. Rocznicę konstytucji święciły 
wczoraj dwa towarzystwa sokole, a  to Sokół-Maoierz 
i Sokół III. W Sokole-Maeierzy odbył się wieczór 
uroczysty, który zgromadził bardzo liczną publiczność 
a wypadł zupełnie zadowalająco. Sokół III rozpoczął 
obchód nabożeństwem i  pochodem. Podczas nabożeń­
stwa wygłosił porywające kazanie kapucyn 0 . Anioł, 
wieczór odbył się obchód w sali szkoły im. św. 
Marcina.

-5-  Towarz. dziennikarzy polskiah odbyło 
wczoraj walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
A. Krechowieckiego. Po przyjęciu sprawozdania z 
czynności wydziału Towarzystwa za r. 1905, przed­
stawił dr. Vogel imieniem komisji rewizyjnej stan 
finansowy Towarzystwa. Majątek Towarzystw* wyno 
si obecnie 223.195 k. w winkulowanyoh listach za­
stawnych, deponowanych w Bankn kraj., wzrósł więc 
w ciągu ostatniego roku przeszło o 20.000 kor. Do­
chody wzrosły w r. ubiegłym o 1738 k. 63 a wy­
nosiły razem 28.445 k. 84 h. Wydatki w porówna­
niu z r. 1904 wzrosły o 1233 k. a wynosiły razem 
8.182 k. 28 h. w tem 7.760 k. na pensye 8 wdo­
wom i dwom sierotom. Tytułem zapomóg bezwrotnych 
dano 6 kolegom 1 800 k. Porównanie z ostatniego 
pięciolecia daje takie cyfry: dochody urosły o 6.691 
k., wydatki o 6.100 k. a majątek Towarzystwa z 
110.900 k. wzrósł do 223.195 k. Zaznaczyć należy, 
źe nikt z członków, jak dawniej, tak i tego roku, nie 
zalega z żadnemi wkładkami. I pod tym względem 
mogłoby służyć Tow. dziennikarzy polskich za wzór 
innym towarzystwom w krajii.

Po uchwaleniu na wniosek komisji rewizyjnej 
absolutoryum wydziałowi z rachunków za r. 1905 i 
wyrażeniu mu uznania, jako też gorącego podzięko­
wania p. Aleksandrowi Milskiemu za gorliwe speł­
nianie obowiązków skarbnika a nadto za pełne trudu 
zajmowanie się przedsiębiorstwami, z których dochód 
znakomicie kasę Towarz. zasila (w r. 1905 : 7.928 
k. 33 h.), przystąpiono do wyborów.

W  miejsce p. Miohała Chylińskiego, który zre­
zygnował, został wybrany II wiceprezesem p. F r- 
R aw ita Gawroński. Do wydziału przy uzupełniającym 
wyborze weszli na 3 lata pp. Edm. Kolbuszowski, 
Waoław Masłowski, Teofil Merunowicz, A.eksander 
Milski a na 1 rok : Wład. Staniszewski.

Do ko misy i rewizyjnej w ybrani: przewodn. dr. 
A\ ks. Vo2<*l; z g 'o i i  członków wspierających : 
Leopold Baczewski, Stefan Niemojowski, dr. Jan. 
Steczkowski a z grona członków rzeczywistych . a 
Krajewski, dr. Edward Lilien i Leopold Szen- 
derowicz. . ,

Do koinisyi dyscyplinarnej weszli : dr. w caa 
Leopold Jaworski. Platon Kostecki, Stan. Rossows 
i dr. Aleks. Yogel a jako zastępcy: A. Krajewski i 
dr. Karol Nittmann. .

Bardzo obszerną przeprowadzono następnie dys- 
kusyę nad sprawą zmiany statutu. Po
niach .o. dr. Yogla, Laekownickiego, Bo). Lewickiego,
dr Ostaszewskiego -  Barańskiego, Kiczmana, K
oharskiego, Milski ego, W oj. Dąbrowskiego, Konor 
pińskiego, Kuncewicza, Rollego i Srokowsk g
uohwalono oświadozyó się przeciw jakiejkdw iek r s - 
kuraoyi a natomiast celem obliczeń i z a 
runków, poi jakimi możnaby osiągnąć P ?*“° » 
fnndusze towarzystwa będą i w przyszłości 
spełniać wszystkie zadania, jakie “aklaJ a na
statu t pod względem ubezpieczenia °“ onk™ ’ P” y_
.nać wydziałowi kredyt do wysokości 1200 kor. 
Nader zajmującą wreszcie dysknsyę, zaiulc/ 0'" J  
przez p. dr. Karola Nittmana, przeprowadzono na 
t«mat sprawy ochrony czci w prasie.

rr T ow . l i t e r a c k ie  Im . A dam a M lo fn ew l 
c z a  odbyło wczoraj w gmachu uniwersytetu na - 
zwyczajne walne zgromadzenie. Prezes dr. G . 
zagaił zebranie i złożył hołd pamięci sp. Rom ana 
Piłata, założyciela i opiekuna towarzystwa, który 
ostatniej chwili pracował dla towarzystwa.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia p. German zdał pokrótce sprawę z ca­
łorocznej działalności nowego wydziału, który objął! 
kierownictwo w chwili bardzo krytycznej. Wydział,, 
wybrany w marcu r. z. a uzupełniony w czerwcu,, 
musiał starać się o to, aby uzupełnić szczerby, po­
wstałe w jego łonie. Liczba członków jest znacz­
niejszą, aniżeli przed secesją, wynosi bowiem obe­
cnie 329 (dawniej 3L5). Najważniejszą stratę ponio­
sło Towarzystwo skutkiem tego, ze ubyła pewna 
cześć członków, dostarczająca prac naukowych do 
„Pamiętnika literackiego". Redakcję „Pamiętnik 
w bardzo trudnych warunkach objął prof. Pini, któ­
ry zasteł tekę próżną. Wydział w terminie przepisa­
nym wydał zeszyt 2 i 3 razem, a następnie 4, po­
święcony pamięci Reja. Jest nadzieja, ze i następne 
zeszyty wychodzić będą w terminie należytym. W a­
żny krok naprzód zaznaczyć należy w wydawnictwie 
dzieł Mickiewicza. Dawniej już ukazały się omy 
a obecnie wydział stara się o wydanie 5 i 6 tomu
1 zamknięcie w ten sposób dzieł poetycznych. Dzięfa 
pracy śp. prof. Romana P iła ta  rękopis 5 i 6 tomu 
iest już prawie gotów. .

Sprawy finansowe były także w stanie opła­
kanym który groził niemożliwością dalszego wyda­
wnictwa. Trndności zostały przezwyciężone, zebrano 
od uzłonków zaległości i oszczędnością doprowadzę - 
nc do tego, że jest nadzieja wytrwania w pracy i 
pokonania ciężarów. Za prace pomieszczone w „ p a ­
miętnika" członkowie wydziału me pobierali hono- 
raryów autorskich.

Sprawozdanie kasowe referował prof. Kopia, 
który zaznaozył, że z końcem r . 1904 bierny stan 
kasy wynosił 3.757 koron. W ydział nowy musząc 
cały dług odrazu zapłaoić drukarni, zaciągną! po­
życzkę 35.000 kor., spłacalną w ratach kwartalnych 
po 250 koron i dotychczas spłacił juz 81 raty Stan 
bierny z końcem r. 1905 wynosił już tylko 3068 k. 
Sprawę zmiany statutu odruozono do specjalnego 
zgromadzenia, które zwołane zostanie na 13 bui.

T ow . o c h ro n y  z w ie rz ą t  odbyło walne 
zgromadzenie, na którem niestrudzony o ręu o w n ik o - 
chrony zwierząt, dr. Limbach, sekretarz towarzystwa, 
przedłożył sprawozdanie z całorocznej ^lałalności. 
Sympatyczne to towarzystwo niejednokrotnie odzy­
wało się do publiczności z wezwaniem chronienia 
ptasząt i zwierząt przed złośliwością l^ z k ą  \  ®ne5‘
2  występowało w tej spraw ie. Po udzieleniu 

zarządowi absolutoryum  rc z w in ę ła s ię d łu ź e z a  dyaku-
sya w której przemawiali pp. Cholodeoki, Maresch, 
dyr. Gottlieb, p. Kosińska, p. Ciszewski. Uchwalono 
zwrócić się do magistratu z wezwaniem, aby rakarz 
miejski zaniechał natychmiastowego zabijania psów, 
złowionych wskutek braku kagańca i aby ua placu 
Strzeleckim i Rybim umieszozał tablice, na których- 
by uwidoczniono wyjątki p u staw y  o jęczen iu  zwie­
rząt, jako przestrogę dla handlarzy ptaków, p o ru ­
szono też częste wypadki przejechania przez koniu 
W ina tego leży głównie w tem, ze konie me mają 
odpowiedniej uprzęży; odnosi się to zw aszcza do 
koni włościańskich. Przyczyną płoszenia się kom są 
często samochody. Postanowiono domagać się ener­
gicznie przestrzegania przepisów o jeździe samocho- 
S T  i zaopatrzenia samochodów w numery, aby
łatwiej sprawcę wypadku m o in a p o c ią g n ą d d o o d p o
wiedzialnośoi. Po dyskusji rozdano 11 żołnierzom 
policyjnym nagrody po kilka koron za gorliwe zapo­
bieganie dręczeniu zwierząt. Z wyborów wyszli pp. 
Fel. Pławicki, prezes, Aleks. Maresch i  dr. btan. 
Królikowski, zastępcy; dr. Józ. Limbach, sekretarz, 
Rom. Ciszewski zastępoa, A. Mussil skarbnik, a z. 
Chołodecki, Mik. Rybowski, Oskar Kreyser, T e m a  
Witowska, dyr. Aleks. Gottlieb wydziałowi, zaś btan. 
Motylewski, radca Maksymowicz, Jul. Smalawsfa, 
Rob. Richter, Waleryu Ruprechtówna i Franc. Ko­
sińska, zastępcy wydziałowych.

— Tow. wzaj. ubezp. urzędnikćw P U "
wztnych. Dziś przedpołudniem rozpoczęły się obra­
dy walnego zgrom adzenia delegatów tow. 
ubezp. urzędników pryw. Sprawozdanie, przedłożone 
przez wydział centralny, stwierdza, iż wymki cyfro­
we gospodarki w roku ubiegłym , pierwszym w zi 
łalności tow. po dokonaniu przeobrażenia go z zapo­
mogowego na zasadach asekuracyjno-tecbmoznyeh, są 
pomyślne. Przeistoczenie towarzystwa mogło się od­
być tylko przy równoczesnem przeprowadzeniu sana- 
cyi podstaw finansowych instytucyi, a to przez pod­
wyższenie w kładek a zmniejszenie ren t i pensyj 
członków, za ozem oczywiście pójść musiało niezado­
wolenie i pewna niechęć do reformy, a rownocześnie 
obawa, czy ta  reform a się przyjmie. Mimo to liczba 
członków wzrosła, w roku sprawozdawczym przybyło 
ich 141 z 1270 udziałam i. Sum a wszystkioh fundu­
szów tow. wynosi 1,792.403 kor., w czem wzrost 
czysty w porównaniu z rokiem poprzednim 
się 157 116 kor. W  dalszym ciągu zamieszczone 
jest sprawozdanie ze stanu sprawy ustawy pensyjne, 
dla urzędników prywatnych, którą obecnie zajmuje 
się izba panów. W końcu notuje sprawozdanie że 
wydział centralny nabył przy ul. Szymonowiezów 6 .

— ^ — ii — — — — — ——  t w r a r t r  mm
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realność z ogrodem, gdzie umieszczoną będzie oursa 
dla 30 uczniów, synów członków tow., oraz w celu 
lepszej lokaoyi swoich kapitałów nabył hotel Ge­
o rg ia  we Lwowie.

Po nabożeństwie w kościele 0 0 . Bernardynów 
rozpoczęłj się obrady w sali ratuszowej. Prócz około 
50 delegatów z całego krąju przybyli St. hr. Stad­
nicki i p. Tyniecki, del. tow. godp. Zagaił obrady 
prezes wydziału contr., Zdzisław hr. Tarnowski. Po­
w itał on w ciepłych słowach członka komisyi so- 
c>alno-polityozŁej w izbie panów hr. Stadnickiego i 
delegata tow, gosp. Następnie odaał cześć pamięci 
zmarłjgo a sasfuzonego uzłonka tow. śp, Szymbor­
skiego. Z kolei stwierdził hr. Tarnowski, ie  stan 
m«,'ątkowy tow. jest zupełnie pomyślny, przyczem 
podniósł kilka sprd,w, poruszonyoh wyżej w streszcze­
niu sprawozdania. Omawiał też sprawę ustawy pen- 
syjnej, wyrażając nadzieję, że wynik tej sprawy bę­
dzie pomyślny.

Następnie p. St. hr. Stadnicki oświadczył, iż 
będzie nadal popierał wspomnianą sprawę.

Z porządku dziennego referował p. Dołżycki 
wnioski komisyi w sprawie ustawy pensyjnej i 
wnioski te uchwalono jednogłośnie:

Zebmn. z całego kraju delegaci tow. wzaj. 
ubezp. urzędników pryw. potępiają jednomyślnie jak 
ną,ostrzej wszelkie skądkoiwiek pochodzące usiłowa­
nia ku obaleniu uchwalonej prawie jednomyślnie 
przez izbę posłów a onacnie izbie panów przedłożo­
nej ustawy pensyjnej dla urzędników prywatnych i 
oświadczają w imieniu ozłonków tow.: 1. te uchwa­
lenie tej ustawy jeszcze w roku bieżącym uważają 
za konieczne; t. że dalsze zmniejszenie świadczeń, 
zawartych w uchwalonym przez izbę poołćw pro­
jekcie ustawy, nie jest możliwe do przyjęcia — i że 
zwłaszcza wyłąozenie z ustawy I klasy płac z pobo­
rami 600 do 900 k. rocznie jest w tutejszokrajo- 
wyoh stosunkach wprost nie do przyjęcia, tak samo 
jak niemożliwe jest wyłączenie od dobrodziejstw § 2. 
ustęp ostatni i § 93. ustawy tych urzędników, któ­
rzy w chwili wejścia ustawy w życie liczyć będą 
wyżej 55 lat życia; 3. wyrażają zaufanie polskim 
członkom obu izb rady państwa i pokładają w nich 
nadzieję, że sprawę ustawy pensyjnej dla urzędników 
prywatnych aoprowadzą w tym roku jeszcze do po­
myślnego skutku; 4. polecają wjdziałowi contr, 
wniesienie do izby panów petyoyi z powyższem 
oświadczeniem i upoważniają wydział centr. do po­
czynienia za uetawą wszelkich starań, jakie uzna aa 
stosowne,

W  dalszym ciągu prowadzono dyskuryę n*d 
spiawosdaniem wydziału centr. i sprawozdanie to 
przyjęto do wiadomośoi, również uchwalono absolu- 
toryam wydziałowi ze sprawozdania kasowego. Z ko­
lei wybrano komieyę rewizyjną i poprzydzielano po- 
szozegóJne wnioski komisyom Dalsze obrady ju ­
tro rano.

-i- Wystawa bydła. We wtorek 8 bm. o 11 
rano odbędzie się na placu wystawy bydła, o której 
otwarciu piszemy powyżej, publiczne ogłoszenie na­
gród, udzielonych przez komitet sędziów wystawcom 
i wypłata nagród pieniężnych włościanom.

-T- Z iz b y  sąu o w c j. ^Zabójstwo.) M Czwar- 
taKowski, oskarżony o zastrzelenie robotnika J . Bia- 
łoskórskiego, zasądzony został na 10 miesięcy ścisłe­
go aresztu.

(KraćUwie te Winnikach). G łośna sprawa 
malwersacyj w fabryce tytoniu w Winnikach znala­
zła epilog w rozprawie karnej, która rozpoczęła się 
dziś przed trybunałem orzekającym, złożonym t  rad­
ców Lekozyńssiego, Bersona, D reilera i Promińskie- 
go. N« W i e  oskarżonych zasiadło 22 osób, a to 
Alojzy W olf werkmidiz, Jan Cimura werkmisirz, S. 
Poczka dozorca, Symeon Wilczyński Wcrkmistrz, F i­
lip Skremeta robotnik, Jan Piknlski ślusarz, A na- 
stazya Koblówna robotnica i Grzegorz Bukowski, o- 
skarzeni o kradzież materyału tytoniowego. Dalej 
oskarżeni są Cimura i Ferd. Schmidt o namawianie 
do kradzieży, Jankiel, Isser i Taabe Ehrenprso- 
wie, Mojżesz Fischer i Beila oraz Nechemjasz Zwer- 
dling, wreszcie M. i A. Szostykowie, Sal. Bomse, 
Abr Wohlmuth i S. Thaler o nabywanie i sprzeda­
wanie kradzionych materyałów.

Oskarża prok. di. Hańczakowski, bronią adw. 
di. Dwernicki, dr. Horowitz, dr. Beiter, dr. Rosen­
berg, dr. Solanski i dr. Zipper.

Rozprawa rozpisana na 6 dni.

Kronika krajowa.
Tow. tatrzańskie odbyło wczoraj pod prze­

wodnictwem hr. Antoniego Wodzickiego walne zgro­
madzenie w Krakowie. Zgromadzenie zamianowało 
m&rszałsa br. S. Badeniego członkiem honorowym, 
przyjęło sprawozdanie z czynności wydziału, któremu 
udzieliło abeolutoryum i preliminarz budżetu na rok 
przyszły. Przy tej sposobności przeprowadzono obszer­
ną dyskosyę na temat „Orlej perci4, w której to 
sprawie postanowiono zwołać osobną konfeioncyę. Po 
nieważ pierwszy wiceprezes tow. dr. Ponikło zrzekł 
się wyboru, wybrano w jego miejsce prof. Włady- 
ław a Szajnochę. Wreszcie dokonano uzupełniających 
w-borów do wydziału, któremu też przekazano obmy­
ślenie sposobu uozezenia zasług dr. Ponikły.

W Przemyślu zdarzyło się kilka wypadków 
meningitis z wynikiem śmiertelnym. Choroba zdaje 
•ię nie mieć charakteru epidemicznego i pojawia się 
w rodzinach najbiedniejszych.

K ronika pow au^hna,
S Wystawa austryaeka w Londynie, na któ­

rej, jak wiadomo, sztuka polska ma osobne oddziały, 
otwartą została w sobotę. Akta otwarcia dokonał 
lord-mayor londyński.

§ Strajk w Witkowieacb. Sytuaoya strajkowa 
w fabryce żelaza w Witkowicach, jak dziś telegra­
fują z Opawy, jest niezmieniona. Do rokowań pomię­
dzy ribotnikami a centralną dyrekcyą wydelegował 
rząd urzędnika, kióry zamieszkał na miejscu.

Strajk v  hutach witkowickioh jest generalny. 
Na blisko 15-tysięczną armię robotniczą „stawkuje* 
13.500 ludzi. Nie przyłączyli się do strajku płace­
ni miesięcznie dozorcy, stróże i kilkuset majstrów. 
Stoją wszystk e huty, a więc: stalownia, huta Mar- 
tinowsks, fabryka cegieł szamotowych, fabryka ma- 
■zyn, odlewarnia, modelarnia, centrale elektryczne, 

alcownie I  i II, wjaokie piece i kolej wewnętrzna 
raz z warsztatami. Robotnicy utrzymują jeszcze o- 

gień, gdzie tego koniecznie potrzeba i do ju tra  pra­
cować będą w gazowni hut witkowiokich, ale jeżeli 
nie dojdaie jntro do zgody, a robotnicy żądają na 
razie tylko przyjęcia do pracy tyoh, których jej po­
zbawiono, te opuszczą i te ostatnie przybytki 
pracy i opustoszeją zupełnie olbrzymie fabryki, po 
krywająee przestrzeń kilkunastu kwadratowych kilo­
metrów, zanurzając się nocami w cień głęboki, po­
zbawiony wszelkiego światła i możności oświetlenia, 
bo fabryki te nie mają żadnych połączeń z publicz- 
nemi źródłami światła.

5 Z Rzymu piszą: W dniu 3 bm. przyjmewał 
Ojeieo święty 50 osób w wielkiej sali tronowej, a 
ł  Polaków byli na audyencyi dr. Obtułowioz z ro­
dziną ze Lwowa i Stanisław Radzikowski z żoną z 

wa. Na wzmiankę dr. Obtułowicza, że to Polacy 
byli prosić o błogosławieństwo, udzielił Ojeiee 

7 z nader życzli.yym wyrazem twarzy błogo- 
.eństwa im i całemu narodowi polskiemu. Papież 

wygląda zdrowo.

§ Rewolucjoniści rosyjscy w Paryżu. Spra­
wa Strygi, który zginął podczas wybuchu wfa=..ej 
bomby, dotąd wyjaśnianą nia jest i przeciwnie staje 
się coraz bardziej tajemniczą. Dzisiejsze telegramy z 
Paryża donoszą: Tożsamość a:.axOhisty, który rzucił 
bombę i nią zabity został, nie jest jaszcze stwierdzo­
ną. Folieya sądzi, że nie nazywa się Stryga, Dwie 
osoby, którym pokazywano fotografię iwtok, przy­
puszczają, że był to młody student Lepidus (?), po- 
chodząoj u Królestwa polskiego, który znikł przed 
kilku dniami z swego mieszkania. Znaleziono przy 
mm fotografię, pochodzącą z Warszawy, rewolwer, 
portret kobiety i 8  franków. Poszukują niejakiego 
Bernsteina, studenta 25-letniego, ur. w Kownie i 
jego 19-letniej żony Berty, rodem z Wuna. Para ta 
znikła z Paryża 30 marca.

Kobieta aresztowana w związku z wybuchem 
bomby w bois de Yiuoennes, nazywa eię Zofia Teo- 
dorowną Sterańskaja i jest córką rosyjskiego radcy 
stanu, pozostającego w ścisłych stosunkach z dwo­
rem. Urodziła się ona w r. 1384. Ambasador ro ­
syjski zawiadomił natychmiast jej ojoa o areszto­
waniu.

§ Niespodziewany wynik rewizyl. Z Berli­
na telegrafują; „Lokal. \  .z “ donosi, że na zanuu  
ks. Wredego w Basedorf (w Meklemburgii) w nie­
obecności księcia, który ? małżonką bawi w Hiszpa­
nii, przeprowadzono rewizyę wskutek anonimowego 
doniesienia. Znaleziono bardzo wiele zastaw srebrnych, 
pochodzących z pierwszorzędnych hoteli. Jak słychać, 
sędzia śledczy zażądał aresztowania ks. Wredego i  
niejakiej panny W eidit.

§ Igrzyska olimpijskie w Atenach skończyły 
się — jak donosiliśmy — biegiem Maratonu, w 
którym nagrodę osiągnął Kanadyjczyk, nazwiskiem 
Sherring. Ogólne wrażenie igrzysk streszczało się w 
tern, że jako kreacya sportowa przewyższają wszystko 
co dotychczas w tym kierunku osiągano pod wzglę­
dem rozmiaru zapasów i jakości zapaśników. Uczest­
niczyło ich z gorą aziewięciuset, ze wszystkich stron 
świata. Komitet miejsoowy kierował urządzeniem 
igrzysk z wielką starannością, tak że podobne za­
pasy w Paryżu i St. Louis, podczas wielkiej wy- 
wy, zostały daleko w tyle za Gr«cyą. Zapaśnicy 
zjeżdżali się grupami, z któiych pierwsza przybyła 
d. 21 kwietnia na dwóch parowcach, przyjęta w 
porcie przez tłumy ludności i prowadzona w barw­
nym pochodzie ulicami Aten. Składali ją : Skandy­
nawowie, Słowianie, Węgrzy, Holendrzy i delegaci 
anstryaccy. Na czele postępowała orkiestra wojskowa, 
prowadząc orszak do Zappeion, leżącego w bezpo­
średni eoj pobliżu Stadionu, a używanego dawniej na 
budynki wystawowe. Tam otrzymali cudzoziemcy 
mieszkania, przyczem oświadczono im, że są gośćmi 
miasta przez oały czas pobytu. Stadion, wykończony 
teraz we wszystkich szczegółach, posiada wspaniałe 
otoczeń.o, na które składa się Akropoiis, panorama 
gór Hymetu i potężne grnzy świątyni Zeusa. Go do 
strony technicznej, zarządzono wszystko, cc nakazują 
najnowsze zdobycze w dziedzinie sportu. Arena dla 
szj-bkobiegaczy, miejsce do zawodów w skakaniu, 
przyrządy gimnastyczne, place tennisowe, wszystao 
to zyskało uznanie przybyłych specyalistów. Igrzyska 
rozpoczęły się w niedzielę 22 kwietnia o 3 po po­
łudniu, wejściem zapaśników do Stadionu przy 
dźwiękach muzyki. Narodowości były uszykowane 
według altabetu. Z  osobnej loży przyglądał się wi­
dowisku dwór królewski grecki, oraz królestwo 
angielscy z księstwem W alii i członkowie greckiej 
rodziny królewskie). Wobodzącyoh zapaśników przy­
jęto grzmotem oklasków, Tysiące widzów, wypełnia­
jących olbrzymią arenę, podniosło się z miejsc, po­
wiewając chustkami i klaszcząc. Szczególny entuzjazm 
wywołało pojawienie się Duńczyków, między klórymt 
znajdował się zastęp kobiet - gimnastyozek. Gdy 
wszyscy biorący udział znalezli się w Staaionie, wy­
stąpił następca tronu z krótką przemowę i prosił Króla
0 ogłuszenie igrzysk za otwarte. Zagrały wszystkie 
orkiestry, hymn grecki rozległ się po Stadionie i i. 
arenę wkroczyły zastępy greckich gimnastyków, aby 
woinemi ćwiczeniami rozpocząć za;asy. Przy ocenia­
niu produkcyj kierowano się względem na estetyozną 
stronę, na zdrowotność i na stopień trudności ćwi­
czeń. Zwycięstwo odnieśli Norwegowie i Duńozyoy, 
otrzymując pierwszą nagrodę, W łosi i Niemcy dru­
gą. W ogóle korespondenci stwierdzają, że sukces 
Niemców był mały, skutkiem niedostatecznego przy­
gotowania i niedocenieni* przeciwników. Podobnie 
rzecz się miała z udziałem Niemców w innych za­
wodach, tak te  ogółem przedstawili się drugorzędnie, 
ustępując wszędzie Skandynawom, czasem Włochom
1 Francuzom. Szczególną precyzyą odznaozyli się 
Amerykanie i Anglioy, którzy też zdobyli pierwszeń­
stwo w wielu oddziałach, między innemi w pływa­
nia. Szło o rekord jednej mili angielskiej, który 
zdobyli Anglicy: Taylor i J a rr is , okazując się pły­
wakami takiej miary, że „mistrz11 niemieoki Rausch 
nie miał w obec niob najmniejszej szansy zwycię­
stwa. W  strzelania osiągnęli pierw-izeństwo Grecy. 
Liczne stowarzyszenia niemieckie n u  brały nawet u- 
działu. Przy szermierce na florety wybili się odrazu 
na czoło Francuzi i Włosi. Lawn lennie, grany rów­
nocześnie na sześciu plaoach, dał największe szanse 
Francuzom i Holendrom. Wyścigi na rowerach przy­
niosły Niemcom również rozczarowania. Włoch Verri 
okazał się cyklistą niezwykłej wytrzymałośoi, niedo- 
puszczającym konkurencji.

O F I A R Y .
Dla biednej wdowy na zakupno maszyny w ce­

lu zarobkowania złożyło Kasyno narodowe k. 20 
M. K. z Załącza k. 10.

sługują: „iDzieje ideału4, „Człowiek bez ju tra4, 
„Szczęście ktobieoe", „Na chlebie żony4, „Romans 
pana MioWJ.#4, „N em ezy /, „Jarem a4 i w. i.

O statnia lata spędził śp. Zacharyasiewicz w 
ziemi p m m y  ikiej, otaczany ogólną czcią i poważa­
niem. Przed kilkunastu święcił kraj uroczyście 
jubileusz jego 50-letniej p rac j literaońej.

Pogrzeb śp. Zachary Osiewicza odbędzie się w 
środę 9 bm.

f  S. p. Jan Zacharyasiewicz.
Żałobna wieść nadeszła wczoraj z nad Sanu. 

Oto w Krzywczy zmarł Jan  Chryzostom Zacharya- 
siewisz, znakomity nasz powieściopisarz, wielki patryota 
i męczennik sprawy narodowej.

Zmarły urodził się w 1825 r. w Radymnie w 
ziemi przemyskiej. Po ukończeniu szkoły trywialnej 
w Radymnie uczęszczał do gimnazjum w Przemyślu; 
w r, 1840 za działalność narodową został uwięziony 
i skazany na dłuższy pobyt w Szpilbergu. Tam za­
poznał się z literaturą niemiecką oraz franenzką 
i włoską. Uwoloiony z więzienia, uczęszczał na uni- 
werdyteŁ we Lwowie a równocześnie pracował na ni­
wie literackiej.

W r. 1848 wydawał z K rrolem  W* Imanem 
czasopismo „Postęp*, następnie redagował „Tygodnik 
polski*. Wnet potem dostał się znowu za sprawy 
polityczne do więzienia a po trzech latach uwolnio­
ny, podjął z śp. Janem  Dobrzańskim wydawnictwo 
czasopisma powieście wego „Nowiny*, które następnie 
zmieniło tytuł na „Dziennik literacki*. Główną atoli 
zasługą śp. Zacharyasiewiuza jest jego praca na 
polu powreśoiofiisarsk.iem. Rozpocząvszy od skrom­
nych. lecz z talentem napisanych pióbok, jak „Re­
nata*, wzniósł się od razu wysoko w powieści „Na 
kresach4, w której odmalował walkę żywiołu pol­
skiego z ogarniającą go niemczyzną na krańcu 
Wielkopolski. Niezrównanym był śp. Zanharyasie- 
wicz w malowaniu obyczajów sfer naszego szla 
checkiego towarzystwa, niejednokrotnie też wytykał 
odważnie wady, jak konwenausowe małżeństwa, po­
lowanie na posagi, nianię cudzozicniczyzny itp. 
Rejestr dzieł śp. Zacharyasiewicza jest zbyt długi, 
by można go przytoczyć. Na wzmiankę jednak za­

X  całego świata*
W ie d e ń . Bobotaioy budowlani odbyli wozora 

zgromadzenie w  hali ludowej ratusza. Przyjęto rezo­
lucję, wzywającą kierownictwo, aby z naoiakiem 
podniosło żądanie unormowania płacy murarzy na 
5 kor. oraz uznania mężów zaufania. Wyrażono też 
nadzieję, że robotnicy w walce, jaka w bliskiej przy­
szłości zdaje się być nieuniknioną, zachowają dyscy­
plinę i spokój.

Wiedeń. Dyrektora „Gompagnie des e tu i  de 
Yienne4 Jana  Swaiera i inżyniera K esiera sąd 
uwolnił po dwudniowej rozprawie od oskarżenia o 
oszustwo, które miało być popełnione przez to, że 
za pomocą tajnego rurociąg i sprowadzali nie czystą 
wodę z Wiedenki do W iednia, bez zawiadomienia o 
tern organów rządowych i gm innych.

Nowy Jork (B. H jutera). Okręt wojenny 
amerykański „Rhodd-Island* onegdaj osiadł na mi -  
Jaźnie w zateoe Ohesapoakc. Usiłowania w ydobm a 
okrętu dotychczas pozostały bezowoenemi.

* Prof. Aleks arna et B r tle k n e r  wykończył 
dzieło : .Dzieje ję z jk a  polskiego", doprowadzone aż 
do ostatniej doby.
AUipertoar lwa wskleco teatru m lelsklef*

We wtorek ,,Mieszczanie11 Gorkiego.
We środę „Piękna Helena" Offenbacha.

W e rw ~s „Romantyczni11 Rostanda, raz- 
poo„nf.e „Warszawianka-1.

W piątek „Chopin* Orefice z p. Malawskim, 
panią Collignon-Bzymańską i  panią dokrzyoką-Pilarz.

AY sobotę -po raz 1 ,.Dobrodziej złodziei* we­
soła trugedya oryginalności w fi aktaoh przez Karola 
Irzykowskiego i Henryka Mohotca.

W  niedzielę popoł. „Eopeiusz«k“, wieczór „Ży­
dówka1 JF. H alyry egw.

5 2  2 2 2 2 . ^ 2 2 0 " W \ A . .
(Telefonem i  pocztą.)

—• D o i  rano zastrajkowali 2 powoda nizkiej 
płacy i 14-godzinnego dnia roboczego robotnicy 
miejscy ogrodowi i plantacyjni, w liozbie 36 męż­
czyzn i tf kobiet.

(Pocztą )
- -  Onegdaj rozpoczął eię w W arszawie strajk 

robotni sów we wszyetkioh przedsiębiorstwach zarzą­
du miejjekiego. Porzucili więc p racę: około 500 ro­
botniku w plantaoyj miejskich, po kilkuset robotników 
tartakn miejskiego, fabryki betonowej i innych, oraz 
ełuźba taboru miejskiego, Strajkujący żądają 8-go- 
dzinnego in ia  praoy i podwyższenia zarobków.

— Bliższ szczegóły zamaohn na dyrektora 
kolei nadwiślańskich Proskurjakown są następujące: 
W chwili gdy Proskurjakow wyjeżdżał parokouuą 
dorożką z pod bramy w towarzystwu dyrektora wy­
działu Gutt nera i woźnego dyrekuyi Morozowa, jakiś 
nieznany (sdowiek w ubraniu robotniezem podbiegł 
do dorożki i rzucił bombą. Bomba uderzyła o prawy 
wachlarz dorożki i pękając, zabiła na miejscu Mo­
rozowa i  zapaliła na nim edzieź, a raniła ciężko 
Guttnera, oderwawszy ma ręgę i nogę p rażą . 
Proskurjakow pod pierwszem. wrażeniem samego 
rzutu pocisku zdołał wyskoczyć z dorożki, ale mimo 
to. jak  stwierdzono, został męiko raniony. W go­
dzinę po wypadku odwieziono go do domu dorożką 
w otoczenia dwóch oficerów i kilkunastu kozaków. 
Stan jego jest bardzo groźny. Natychmiast zamknięto 
kordonem wojskowym wszystkie nlioe, wiodące do 
miejsca wypadt:u. Pogotowie ratunkowe do g. ti'30 
wieczorem opatrzyło 10 osób z przechodniów, znaj­
dujących się przypaurowo w  pobliżu miejsc* wy­
buchu, ciężko ranionych, a 8 osób kontuzjowanych, 
ale liczba ofiar przypadkowych tego zamachu nie 
jest jeszcze zamknięta. Uprzątnięto także zwłoki 
Morszowa, strauzme pokaleczone i prawie oałe czar­
ne, Guttnera przywieziono do szpitala, gdzie zmarł 
w godzinę po wypadku. Sprowadzono także dwa 
spłoszone konie artylerzyatów i opatrzono lekkie ich 
rany, aż wreszcie na całej tej połaci zapanowała 
śmiertelna, przy (taczająca, głuoha cisza, przerywana 
tylko zgiełkiem sołdackim i szczękiem szabel. Siła 
wybucha była tak wielką, że zniazozeniu uległ oały 
narożnik pasażu Simona i ws yetkie szyby w nim wy­
leciały. Nadto wyleciały wszystkie szyby w 9 
sąsiednich domach po obu stronaob ulicy Bie-

—  Aresztowano pomocnika naczelnika war­
szawskiego więzienia ślrdozegn Derengowskiego po­
dejrzanego o uczestnictwo w uprowadzeniu 10 więź­
niów politycznych,

— Dziewięciu nzbrojonych ludzi napadło na 
urząd gminny w Dobrzyniu w pow. bialskim, i usiło­
wało rozbić kasę, ale im się to nie udało.

2  IE s © 2 l N r - A . Ł T a L A . .
(Telegrafem i pocztą.)

— Główny zarząd  „S traży4 ogłasza w o d ­
powiedzi na  znany okólnik ks. arcybiskupa 
gnieśnieńsko-poznańskiego, nakazu jący  duchow ień­
stw u, aby wycofało się od udziału w „S traży*, że 
pierwsze w ydanie t. z. Czarnej księgi zniszczone zo­
stanie. Jak  w iadom o, C zarna księga była głównym 
m otyw em  zakazu ks. arcybiskupa. Księga ta , pod­
ję ta  byó możw w najlepszej myśli, została  nie 
przez „S traż4, a le  za jej su b w en c ją  w ydana 
pospieszn.e, zaw iera  m nóstwo rayłek i najnie- 
słuszniej bardzo wielo w ybitnych rodzin  n a ­
piętnow ała ja k o  sprzedaw czyków . W ten  sposób 
zam iast korzyści m oralnej przyniosła tylko 
ogrom ną szkodę m oralną. Przez jej zniszczenie 
b łąd  ten przynajm niej w części napraw iony zo­
stan ie . Z arazem  publikuje zarząd  „Straży*, że 
ja k  d <tąd, tak  i nadal stać  będzie n a  podstaw ie 
narodow ej i katolickiej.

—  Władze pruskie odmówiły pozwolenia na 
wzniesienie w Wilheimshóhe polskiego teatru letniego 
i sali koncertowej.

TELEGRAMY i TELEFOREMATY
z dnia 7 maja 1906.

Koło polskie a rząd
Wiedeń. „Mon*ags Revue4 pisząc o wczo­

rajszej ko n fe ren c ji ks, H obenlohego z prezydyum 
K o ła  polskiego, h r. W. Dziedoszyckim, p . A bra- 
bam ow iczem  i dr. Dulębą, rzekom o dow iaduje 
się, że reprezentanci polscy oświadczyli, iż bez 
r  pełnienia ż re  zeń K oła tak  co do liczby m anda­
tów ja k  system u w yborczego w G alicji, nie m o­
że byó mowy o zbliżeniu.

P ism o  to podaje, ae k on ferenc ja  trw ała

w czoraj od 4  d o  6 wieczorem  i m a być dalej 
prow adzuuą

Wiedeń- Prezydyum  K oła polskiego ogłasza 
w  „Foln. K orr cspondenz“ , że szczegóły podaw ane 
o komeretacy. w czorajszej z ks. Hohenlohen. są  
n i e p r a w d z i w e  i  polegają wyłącznie n a  
k o m b in ac jach . Szczegóły konferenc ji trzym ane 
będą w  Aciuej tajem nicy  aż do ukończenia r o ­
kow ań, ta przebieg icb  bedzie ogłoszony dopiero 
po złożen iu  spraw ozdania w kom isyi parlam en­
tarnej i w: plenum  Koła.

YFietdeń. (Twł.) Z au to ry ta tyw nej sirony do­
w iaduję się o w czorajszej konferencji prezy­
dyum K o ła  z ks. H oh en lo h e : Prezydent gabinetd 
przy jął bardzo  życzliw ie prezydyum  K oła i przed­
łożone żądan ia  w ziął ad  referendum .

Socyaliici w Czechach.
P ra g a . S o c ja liśc i narodow i urządzili do­

piero w ez rra j uroczystość m ajow ą przy udziale 
około 3600 osób. Po zgrom adzeniu uczestnicy 
podążyć n a  p lac W acław a i rozwinęli szarfę 
b iałą z czerw onym  napisem  : „.Precz z czerw o­
nymi zdrajouii.i 1* Z  tego pow oda socja liśc i ze­
bran i na  płace, poczęli krzyczeć „hańba l4 Po- 
licya pow strzym ała s ta rc ie  i skonfiskowała ową 
szarfę. Przy rozchodzeniu się przyszło jednak  do 
s ta rc ia ;  kilka osób zraniono.

Z ziem polskich.
Strajki rolne.

W arszaw * . W edług wiadom ości w arszaw ­
skiego TuW. rolniczego s tra jk  w okolicach pod­
m iejskich i fabrycznych jest na  ukończeniu. Oko­
liczni obyw atele ziemscy uchw alili nie zgoazić 
się na  podw yższenie p łac  pod presyą s tra jk ó w  i 
drukow anych odezw  i uwzględnić tylko słuszne 
żądania w czasie spokojnym.

W ęgrów . W kilku m ajątkach  pow. węgrow ­
skiego i w arw olińskiego w ybuchły s tra jk i rolne.

Stłumiono je przy pomocy wojska.

Z ftosyi.
D w a u k a z y  c a rs k ie .

P e te r s b u r g .  Ukaz carski znosi in s ty tu c ję  
kom itetu m inistrów , a  agendy jej pow ierza bądz 
to  radzie m inistrów , bądź radzie  państw a.

D rug i ukaz poleca sekretarzowi stanu  Fri- 
schowi dokonanie  o tw arc ia  pierw szego posiedze­
n ia  Dumy państw ow ej,

Gabinet Goremyklna.
P e t« b & n rg . „Now oje W rem ia* donosi, że 

uorem ylrm  praw ie cały dzień onegdajszy prze­
pędził w C arskiem  Siole i przedłożył listę  mmi- 
steryaloą i swój p rogram . Goremykin m iał sobie 
zastrzedz zupełną sw obodę akcyi.

Nowy gabinet m a rozpocząć działalność 
jeszcze przed otw arciem  Dumy. P ierw szą czyn­
nością  gabinetu  m a być rew izya projektu ustaw  
zasadniczych i re torm a ag rarna .

Kckowcew odm ówił przyjęcia teki skarbu  
Izwolskij m a zostać m inistrem  spraw  zagranicz­
nych. Oczekują też nom inacji S chw anehacha na 
m inistra.

Program konstytucyjnych demekratów
F e te r a b n r g .  N a kongresie konstytucyjnych 

dem okratów , prof. M iljukow wygłosił dwugodzin­
n ą  m ow ę, w której sLreślii program  pracy, jak a  
czeka stronnictw o w  Dumie. P ra c a  ta  będzie 
przew ażnie ustaw odaw czej na tury , a dotyczyć 
b ę d z ie : Z apew nienia wolnoćoi osobistej, projektu 
ustaw y wyborczej i u staw " agrarnej. S tronnictw o 
s ta rać  się będzie urzeczyw istnić wszystkie swoje 
cele na drodze pokojowej, lecz me cofnie się 
także na  w ypadek konfliktu z rządem  W  raz e 
jakiegokolw iek konfliktu jednakże zachow a się 
s tronnictw o w  ten sposób, aby jasnem  było 
zawsze, na  kogo spada odpowiedzialność za 
konflikt. S tronnictw o kom stytucyjno-demokratyczne 
dom agać się będzie dalej przeprow adzenia usta­
wy o am nestyi, zniesienia kary śmierci; oraz 
zbadania , ja k  zachow ali się urzędnicy po w yda­
niu m anifestu październikowego.

/amacky.
Moskwa. N a generał-gubernato ra  Zubato- 

w a, kiedy o 1 po połndniu pow -acał z soboru 
Uspeóskiego do pałacu, w ykonano zam ach za 
pom ocą bomby. G en e ia ł-g u b ern a to r ranny  jest 
w  nogę, a  ad ju tan t i szyldw ach zabici, jak  rów ­
nież L .k t. osób z publiczności. S praw ca zam a­
chu, k tóry  także zginął n a  miejscu, ubrany  był 
w uniform  oficerski. Policya zam knęła dostęp do 
pałacu.

KkaterynosZ&n (P e t. Ag.) N a gen .-fuber- 
n a to ra  Żełtanowskiego napadło  w cnwili, gdy 
jechał z dworna, kilku ludzi i zabiło go w ystrza­
łam i z rew olw erów . Spraw cy zbiegli.

R yga. (Pet. Ag.) Okoio 50 uzbrojonych lu ­
dzi napadło w  nocy w pobliżu m iejscowości J o l  
derrz,, n iedaleko Rygi, n a  obóz kompanii woj­
skowo telegraficznej, zabiło szyldw ach i zab ra ­
wszy 37 karabinów , uciekło.

Sprawa Strip;.
Paryż. Spraw ozdaw ca dziennika „Matm* 

w Lozannie urządził intervisw  z ro sjid k im  rew o­
lu c jo n is tą  i socyalistą drem  Anczikowem, który 
ośv iadczył, że znał S tngę, (patrz r* kronice: Re­
w olucjoniści rosyjscy w Paryżu  t  R.) zabitego 
jak  wiudom o w skutek w ybuchu bomby w bois 
de Yinncenea. W łaściw e nazwisko zabitego było 
Iw anow , nie był on anarch istą , lecz rew olucyj­
nym  socyalistą. Iw anow  m iał praw dopodobnie 
zun a r  przew ieźć bom by do Rosyi.

Dział ekonomiczny.
fi Obrady d e le g a tó w  Z w iąz  nu g a l k a s  o-

jz o z ę d n o śc ł odbyły się dziś przed po-.udinem w 
sali Kasy oszczędności, przy udziale 2b ue.egatów. 
Dr. Staniszewski zawiadomił o rezygnacji dr. Stecz­
kowskiego z godności prezesa; rezjgnaoyę tr p >yjętOj 
wyrażając ustępującemu prezeiowl i założyć:,,! iwi
aznanie i wdzięczność. Następnie wybrano p. cozan 
skiego przewodniczącym, przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie zarządu Związku oraz prelimi-A.®. Spra­
wozdanie zannacza, że na 47 kas pszczęaności należ; 
do związku 36, k„óre każdego roku wykazują piękniej­
sze rezultaty. Dalej przedstawił dr. otaniszew ki 
sprawę założenia banka związkowego ala gal. *a< 
oszczędności na wzór podobnego banka czeskiego. 
W ydział Związku mianowio.e poczyni! kroki co do 
wspólnego działania Związku gai. kas °8zc*- ** 
Związkiem czeskich. Krok ten aprobowano, W dys- 
kusyi dalszej p. Ossoliński z Bochni mówi! o donio­
słej sprawie zaprowadzenia domowych puszek )wrz<jd- 
nośoi. W  rezultacie poleoono kasom galicyjskim 
wprowadzenie u siebie takich puszek a wydział ma 
je zamówić w kraju i rozesłać wszystkim k.=om 
na okaz. Po załatwieniu jeszcze kilku spraw obrady 
zakończono.

fi L o so w an ie . P rz f  oiągnieniul 3-prooentowych 
losów kredytowych ziemskich z r. 1889, główna^wy­
grana 100.000 k. padła nft loe s. 752 nr. 15, 4000 
k. na los s. 1, 4976 nr. 3.

Z rynków towarowych.
B u d a p e s z t  onii 7 m ija . Kurs

i po 100 ki*. Notowano przeaicę na maj lb tw - io u z ,  
nu „ .iJs iem ik  16’42— zjło ns m aJ -  ‘ 7 1 . ’
październik A? 54- 13’56, owies na m .j  17'30J  ^  ” a
październik 12-9C-li>-yO, kukurudza nu maj l3  6 2 - id  m, 
nf lipie- 13-80-18-82, rzepak na sierpień 2 r J 0- Z 8 lO.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: dostateesna.
Usposobienie: lepsze.
Pogoda: zmienna.

¥ U n k  r o ln ic * }  w e  Ł s e ł i e
Lwów dnia 7 maje- ,
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów.

W aluta koronowa.
Ps7anict, gotowi od 8-60 do | 70r psienioa na ter­

minu 0 00 do 0-00. ty to  górnie >’8 do 600,- ty *  
termina 0 00 do 0-00. Owies o1 oezry gotowy r lO  do BO. 
Owies obroczny na terminy 0-00 do 0-00. Jęczmień p 
st jwńy 6-50 do <. 7^ jęczmień browarniany . *0 do . 70. 
Rzepak GudO do 00-00. Lnianui 0 00 do C 00. Groch pa­
stewny o- 5  do T-25, groch dc goiowama& 5 0 < i c l 0  00. 
Wyk» 8- -  de 8-5t. Bi bik o 40 do 6-70. Hr. ezka 00‘00 ao 
00-00. Kukuruaca nowa za 56 kilo 0 00 do 0-00 kukuru- 
<?z» stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 5b kuo 00-00 do 
OO-uO, chmiel stary 00-00 do 00-00. Koniczyna czerwona 
40-00 do 56-00, koniczyna białr 40—  do 55— komczfna 
szwedzka 75-— do 90"— Tymotka 22 — uo 26-00.

Spirytus paritas Tarnopol sa lOu litr. nowy o 1 
34-75 do 35— . Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
_ • — (jo — spirytus paiitas Tarnopol eksaonsyngon- 
towanp 18"5C ao 18’75.

Z rynków pieniężnych.
W M « ś  dnia 5 maja. (Telegram 

rodowej"). Zamkniecie giełdy o godzinie 2 mmut 30 po 
południo. Akeye ausTyackiego ‘^ ł*du kredytowego 
690-25, węgierskiego zakładu kredytowego 818-00, Anglo* 
banki 315-50, Un'"ubanku 556-50, Banku dla krajów ko- 
ronnyoh 438-50, Bankrereinu 563-—, Bodencreditu lwO' , 
galicyjskiego ban kr hipotecznego 571-00, .o n panstwo- 
vy jb 682 00, kolei uoł- in  owej 129-—, tramwaju A —’ , 
B — kolei Fnbethal 4507)0 koioi półntanoj 5740, kolei 
czerr łowieckiej 572-00, alpiny 572 00, Eima Murauya 581-26, 
praskiego towarz-stwa żelaznego 2745-— fabryki >rom 
600"—, tureckie tytoniowe 398-2!., galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa Lafiowego 590'00 obl g. węg. indem -\i. 
95-80, renta majowa 99’95, austryaeka renta ko on^wa 
99-90, węgierska ri ita koronown 95’90, 56- .et. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 93-75, 4-procent-we listy bwa- 
ku hipotecznego 91-65, 4 i pół p.&oentowe listy banku 
krajowego .00-80, 5-prooentow-i \s ty  banku hipotecznego 
i 11-75 4-procent. Banku kraj. 99-10, 4 i pół proc. BanLj 
kraj. 10155, 5-proeentowe komunalne obligao -e Baukn 
kraj. —•—, 4 procentowe galicyjskie obligs ye pioprn. 
99-55, 4-procentowe gali . pożyczki Krajowe z r. 1893 
99-30, 4-prooentowa pożyczka m asi i  Lwowa 98"05, losy 
tureckie 153-— n arki 117-25, ruble 253-25.

NADESŁANE.
(Za tę ruprykę R« iokeya nie odpowiada.)

Wybory we Francyi.
P a ry ż . W edług spraw ozdań, k tó re  nadejzły  

do m inisterdtwa sp raw  w ew nętrznych do 6 rano . 
w ybrano dotychczas 421 deputow anych, w tein 
konserw atystów , 28 nacjonalistów , 56 progresi- 
stów, 63 republikanów  lew icy, 88 rad y k aln y c l, 
78 radykalnych  socyalistów , 82 zjednoczonych 
soc ja listów  i 10 niezaw isłych socyalistów . S tron- 
nnictw a większości zyskują 85 m andatów , tra c ą  
11. Prócz tego potrzebnych je s t 158 w /borów  
ściślejszych.

P a ry ż .  W P ary żu  w ybrani dotychczas dwaj 
nacjonaliśc i i czterej socja liśc i. N acjonalista  
M arcel H abert przepadł. Były m inister m arynark i 
Lanessan przychodzi do w yboru ściślejszego, tak  
sam o Dóroulede. Pom iędzy w ybranym i znajdują 
s ię : m inister ośw iaty B riand  socyalista Basly, 
m inister wojny Etienne, min. m arynark i Thom  
son, prezydent izby D oum er, B risson, socyalista 
P ressensó, M iilerand, były m inister m arynark i 
Pellatan, n ac jo n a lis ta  Lasies, m in ister robót 
publ. B arthou .

W  C arm aux wybói jeszcze nie ukończony. 
Jau res, m ający 861 głosów, dotąd pozostaje w 
m niejszości.

Jen. Zurlinden został pobity przez s o c ja li­
stę  radykalnego Schneidera w B elfort. Były pre­
zes paryskiej rady m unicypalnej D ausset prze­
padł w wyborze.

Montpellier. W chwili ogłoszenia reziutatu 
wyborcom  wywiązały się bójki, w których kilka 
osób zraniono, między innem i socyalistycznego 
radnego  R oques.

Ruch strajkowy we Francyi.
P a ry ż . W szystkie osoby, aresztow ane pod 

zarzutem  uczestnictwa w s tra jk ach  w depart. 
Nord, w ypuszczono prow izorycznie n a  wolność.

Inkaso weksb i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincyę 

przyjmują

Sokal i Żilien
Dom naukowy i tantorwymiany

Zlecenia z prowincji wykonujemy od­
wrotną pocztą bez dolicz- la osobnej 
prowizyi.

Dr, Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych od 2 —4, 

L#6n, ni. Sybstnstą 87, 1 piętro.

Wyjaśnienie.
Odnośnie dc chwalebnego uznania pana 

Lufta o nadzw yczajnie skutecznem  działan iu  
Cook & Johnsona ameryk. patent, kółek na 
odeiski, pozw alam  sobie w yjaśnić, jak o  głów ny 
depobytaryusz, że  ten n a j le p s z y  ś r o d e k  p rz e ­
c iw  odciskom, znajduje się m etylko w e Lwowie 
w a p te e e  pod „Zło y m  lwem4, u l. Kazimie­
rzowska *36, — ale  także w ap tek ach  „pod 
O patrznością4 ul. K a ro la  Ludw ika 28, w aptece 
p. D ewechego ul. S łow ackiego 6, p. K ajetanow i- 
cza ul. Słoneczna 1, p. Ł azow skiego ul. G ródecka 
79A, w  apt. M ikolascha ul K opern ika 1, d i. P ie- 
p e^P o ra ty n sk ieg o  plac B ernardyński 1, w apt. K. 
Pilew skiego ul. A K adeuicka 8, J .  P inelesa  w 
Rynku 2 ti pod „Złotym  orłem 4 ul. H alicka 5, 
w apt. di. T ytusa Zarzyckiego ul. Żółkiewski. 61, 
ja k o te i  we w szystkich aptekach na prow incji, 
do nabycia  w pudełkach (6 sztuk) po 1 koronie, 
w kopercie 1 sztuka 20 h. Skutek tych kółek  
na odciski Jest rzeczywiście nadzwyczalnym, 
nonleważ każdy bó1 w 1 godzinie nstrje — 
a po użyciu 2 —3 Kółek najtw ardsze  odciski ni­
kną. Główny skład „Znm Samarltar", Graz, 
Sackstrasse 18. 55
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K rólow a £ear.
I £  o  3aa a s .  b .

(Ciąg J ślazy).

— Musi W ekrw alde  opuścić ? Lecz kto go 
do tego skłoni?

— Ty sam .
— Nie u o g ę .
—  D obrze W ięc zuajdzie się  inna droga. 

Jedno tylko musisz mi przyrzec.
— Prcwę.
—  P rzed  E m ą zam ilczysz o tern, o czem 

tu te raz  mówiliśmy.
— Dobize.
— W  tej chwili wszedł pan L indeąuist do 

pokoju.
*•  *

Dnie w W ehrw ąlde m ijały bez zmiany, 
w szystko pozo-tało po sU rem u. Tylko E m a za­
chow yw ała się co raz n ienaw istniej w obec swej 
teściow ej. Nie m ówiła do niej praw ie nigdy, ale 
je j spojrzenia były wymowniejsze, aniżeli słow a.

P an i A m elung łatw o się dom yśliła, ie  Ryszard 
pow iedział je j wszystko. On ta k ie  zmienił się 
wobec m atki. Na pozór zachow ał formy grzeczno­
ści i uległości, ale pani Amelung czuła, źe były 
one w ym uszone, że jak iś m ur wyrósł od owej 
rozm owy między n ią  a  synem, wiedziała, i e  m u­
si teraz  walczyć n a  śm ierć  i życie. Nie zanie­
c h a ła  jednak  walki. Chciała swego syna ratow ać, 
wszystko inne było jej obojętne.

Jedynym , Który postępow ania swego w obec 
mej nie zm ienił, był pan Lindequist. Z jego ca­
łego zachow ania się przebijało się poczucie nie­
czystego sumienia, nie tyle w obec R yszarda, ile 
w obec jego m atki i w obecności tej ostatniej 
nie mógł się wyzbyć pewnego zalęknienia. Mimo 
to zaw sze ciągnęło go coś do pani Amelung i 
pod tym względem E m a nie m iała na niego ża­
dnego wpływu.

Ciężka a tm osfera  przenikała pałac w ehr- 
waldzki. N ieszczęście w isiało w powietrzu, 
wszyscy czuli to, najboleśniej pani Amelung. W  
sw ych udręczeniach szukała podpory u starej 
M erlansehe. Nie m ówiła jej w praw dzie nigdy, co 
ta rg a  je j serce i mąci myśli, ale s ta ra  służąca 
w ieaziała w szystko. Jed n ak  i ona nie zdradziła
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się nigdy żadnem  słowem  i nigdy o nic nie za ­
pytała.

N adzieje pani Amelung, źe zdrow ie starej 
M erlansehe popraw i się na świeżem pow ietrzu 
w W ehrw aldzie, nie ziściły »ię; M erlansehe każde­
go dnia w yglądała gorzej i nikła w oczach. Mę­
czył ją  suchy kaszel i w yglądała ja k  m ara.

Także ze zdrowiem ojca Em y było coraz 
gorzej. Poniew aż W iesbaden mu nie pomógł, u- 
da ł się do jednego sławnego sanato ryum  w B er­
linie. S tam tąd przyszedł właśnie od lekarza list, 
donoszący, źe stan  barona Losswitz pogorszył się 
i że baron  w yraził życzenie pow rotu do M arien- 
feldu. Poniew aż jednak  lekarz nie może ręczyć, 
czy jego pacyent wytrzym a podróż, prosi, aby 
jego córKa lub ktoś z krewnych przyjechał po 
chorego.

R yszard pokazał list E rn ie , ta  je an ak  szorst­
ko odm ów iła, mówiąc :

— Nic mu nie pomogę. Zresztą spotkanie 
się ze m ną tylko by go podrażniło. Nie mam y 
sobie nic do powiedzenia i m am  już dość c iąg łe­
go udaw ania.

— Jeżelibyś jednak  inaczej nigdy już swe­
go ojca ujrzeć nie m iała, E rn o ?

— To w  ręku Boga. Ale i śm ierć wszyst­
kiego nie w yrów nyw a.

— W ięc ja  pojadę.
— Ja k  cncesz — rzekła obojętnie — S pra­

wisz w ielką przyjem ność jem u i mnie.
Następnego dnia niechętnie i zciężkiem  se r­

cem pojecLał Ryszard do Berlina.
P an i Amelung czuła się te raz  zupełnie osa­

m otnioną w W ebrw alde, czuła się ja k  na wy­
gnaniu. W sercu  zaś jej rosło zupełnie now e u- 
czucie i żal. Po nocach śnił się jej Jan .

R yszard napisał z Berlina, źe stan  zdrow ia 
jego teścia tak  się pogorszył, że o podióży do 
M arienfelde nie ma już mowy. Skutkiem  tego u- 
pragniony przez panią Amelung pow rót syna do 
W ebrw aldu przeciągał się.

E rna przepędzała cały dzień z panem  Lin- 
dequist; m alow ali, g rali tennisa, jeździli na dale­
kie spacekj. Obawy pani Amelung rosły  z każdą 
godziną. Nieszczęście zbliżało się szybkimi k ro ­
kam i, lecz ona nie m iała sił jem u drogę za­
stąpić.

Obraz, który L indequist m alow ał, czynił 
znaczne postępy i zapow iadał się być doskonałem 
dziełem.

—  Mam już teraz  nazw ę dla naszego dzie­

ła  — rzekł pewnego dnia do Erny.
— Jak ą  ? — zapytała gorączkow o.
—  Demon.
Pow iedział kró tko  i nie oaw ażył się p o p a­

trzeć je j w  tw arz. Ale jej oczy w patrzone były 
w niego i z głębi ich w yglądała silna, pożądają­
ca nam iętność, k tó ra  wszelkie więzy już zerw ać 
gotowa.

XXVI.
je sień  w tym  roku zaczęła się  bardzo 

wcześnie.
P a n i  A m elung odwiedzała coraz częściej 

grób swego męża na  cichym  cm entarzu wiejskim. 
Całemi godzinami siedziała na ławce pod lipą, 
zasadzoną nad grobem , pogrążona w posępnych 
m yślach. A obok niej s ie d z ia ł : żal.

Pewnego wieczoru, gdy w racała  z cm enta­
rza , blady księżyc w ypłynął ju ż  na niebo. W  do­
mu było jeszcze wszystko ciemne. Nie m ając o- 
choty zam ykać się w pokoju, poszła pani A m e­
lung do ogrodu i dalej do parku. W ieczór był 
ciepły i łagodny. Drogi w parku  tonęły w ciem ­
nościach i gubiły się w labiryncie gałęzi i cieni. 
W  pow ietrzu była cisza.

(C. d. n .)
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DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hL od wyrom.

K o o e  n a  k o n ie
w ołk iane , 6 m etrów  obw odu — po 
13 koron . D w ó r Ł a p s z y n ,  B rze  

ż a n y .

T a n i e j  | a k  w a a ę d z le  I

^ i - i ,

"  A l W w r w  krajow e I za tru li 
I k O l s e r y  cznc wszelkie przy 
bory dla kolarzy, Motocykle, w arsz ta t 
leperac jjny , Ławn-Tonnit. 1 wszelkie 
gry sportowe, poleea n a jtan ie j W . 
E iO k a i ie w le a ,  Akademicka 26. 6i

Majątki
£oste

dwa po 40 morgów do sprze­
dania, Grocholski. Bncsscs, 

restante.  80

Kosiarki amerykańskie do trawni
--------------- ków najtaniej poleca F r.

OHLADEK, magsayn wyrobów żelaznych 
metalowych, Lwów, Bynek 46. 4oi

Śliczna willa z oirota
, komfort Ul ucsądson na sprzedał, sta- 
va tram w .ja elektrycznego, ni. Szymona- 

wiesóa 7 (Boczna ul. 29 Listopada).
3 9 6 ________________________________________

obręethi, oraz wizel
— ----------  , kie wyroby złote
rne poleca F ra n e lu e k  Kwaśniewski 
iw, plae H alick i 3. 28

Brscionki,

Róże sztamowe Gwoździki
prawdziwe 4 ct. Bratki i stokrotki 3 e t, 
oraz flance jarzyn a później kwiatów, po­
leca ogrodnik w Stanisławowie SCHMIDT.

76

Bureau d’lnstitntrices M-me Allement 
iue des trois Mai nr. 5 eher- 

ebe des bonnes supćrieures poor de bonnes 
familles.

Kto posiada kartki za-
e ł o u m i / > 9 D niechaj się s calem za- 

ufaniem zwróci tylko 
do J n l» i l« r d w  k n g o n l n s z  F n e b s  
Jt (!»m p- m g a , Korngaaw 87,
którzy gdziekolwiekbądż zastawione koszto­
wa ości z bryluntami i pertami z własnych 
funduszów bez kosztów wyknpnją a nad­
wyżkę natychmiast w całej pełni gotówkę 
wypłacają Największa dyskrecja, szybkie 
załatwienie zapewnione. Stara złoto, srebro, 
brylanty i perły kupujemy po możliwie 
najwyższych cenach. N lea ie ek a  kore 
tpondeneya bardzo pożądana. 348

HE M O IIO I D T  wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi leczę 
szybko przez użycie Maśei, 
Proszku 1 P ig u łek  Dr. Lebei 
W Paryżu. — w  Krakowie w 
aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Redyku. We Lwowie w ap 

tekach P P .; S. Ha ja ,  Wewiórskiego 1 
Ruckera. 46

pierwszej jakości, Świeżo Cięte, sprzedaje 
każdego dnia we Lwowie suz rynka, lub 
wysyła takowe za pobraniem pocztowem 
po najtańszej cenie targowej, Zarząd dóbr 
J e an a  JLaisego w Woli wysoeklej o, p.

Żółkiew . 410

Płótna lniane
i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości J47
po cenack najniższych poleca własnego 
wyrobu M I E C Z Y U U W  G O k E T  

W K o r C S y i l e .  Cenniki oraz próbki na 
żądania o płatnie.

R r a w a l h l
najtaniej sprzedaje fabryka krawatów Z. 
T o k a r o w s k ł e i ,  ul. C horąiezyzna 11, 

Lwów (przedtem Zimorowioza 6).

do farbow an ia  siwyeh włosów 
do naoycia n

A. Maczuskiego w  W iedniu
1TI 2 Erdbergerl&nde Z.

Ekstraktem  tym, który wyrabiany 
jest s zielonych łupin orzecha wło­
skiego, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy na kolory: blond, 
szatyn, b ra n - ln y  1 czarny, nadając 
włosom najdalej po 15 minutach Kolo. 
właściwy, tak, że kolor ten przy my­
ciu nie schodzi.
1 flasz, e k s tra k tu  orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 flu.-zk. na próbą k. 710 
Mleko orzechowe reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada orzeeh. 1 olejki orzech. 4 i 2 
P asta  orzeeh. do cieniów . brody k. 2 
E k s tra k t orzechowy podwójny bar­

wa na brodę koron 6 i 4.
We Lwowie u Zygmunta R uckera apt., 
w składzie matsryałów Al. H ttbnera, 
i w drogueryi P io tra  Mlkolaseha 1 Sp. 
SSF" Przy kupnie zwraeaó uwagę, aby 
Ekstrakt orzeohowy był wyrobu A. 
Maosuakiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podrabianych preparatów.

Z d r o w ie  d i s  w s z y s tk ic h !
N E W B A L G IE , b o le  g ło w y , 

u e n r z u t e n l e ,  H l s t e r y e  i 
w s z e lk ie  c h o ro b y  t e r u  „

W e  ustępują niezwłocznie po za­
życia p i g u ł e k  antmewrsigicz- 
nych doktora C r o s i e r .  Cena 3 
franki za pudełko. Skład w Par, ż-i 
w apt. paui bchm ltt, rue la Boć- 

tie 75. W e Lwowie w aptekach P P . Mikola- 
scha, W ewiórskiego, Ehrbara i Ruckera  
W  Krakowie w aptekach PP. W iszniew ­
skiego, Redyka i J  Macudzińskiego. 45

O s t a t n ie  W o w n ś e i
Z l i  ■centowej 

B ib lio tek i pow szechnej:

641. H ebbel, Marya Magdalena.
Tragedya. 12 ct.

542|543. Kam iński, Zabobon czyli 
Krakowiacy i Góraie. Zabawka 
dramatyczna. 24 ct.

544. byrokom la, Janko Cmentar- 
nik. Kęs chleba. 12 ct.

545. M aeterlink, Joyiella. Dramat. 
12 et.

543/550. Rzewuski, Listopad t. I.
Romans historyczny 80 ct. 

651/555. Rzewuski, Listopad t. II.
Romans histor. 60 ct.

556jó5~’ H eyerm ans, Ogniwa. Dra­
mat. 24 cr.

558. S tarkm an, Monologi humory­
styczne t. I. 12 ct.

5s9|500. Kochanowski, Pieśni Ksiąg 
czworo. 24 ct.

z B iblio teczki dla dzieci 
1 m łodzieży :

33. Szalay, Mali bohaterowie z r. 
z r. 1863, 25 ct.

34 B arR iiskl, Jlraetszek i siostrzy­
czka. Obrazki sceniczne. 20 ct.

35. B arańsk i, Monologi dla mło­
dzieży t. II. 20 ct.

z W ydawnletwa n s ta w : ____
XVII. Ustawa lasowa 3 k. 20 hal. 

w opr. k. 4.
XVIII. Ustawa budownicza dla 30
miast w Galicyi 60 hal.
XIX. Ustawy i rozporz. dotyczące 

opodatkowania mięsa i  wina 3 k. 
60 bal., w oprawie k. 4-60.

jX . Ustawa budownicza dla miiste- 
czek i t nacz ni ej szych gmin w 
Gaiioyi. 60 hal.

P ierw sze po isaie wydanie.

L U B IA N I z SAMOSATY: DZIELĄ. I. 
R o i m ó w y  b o g ó w .  O  o b r z ą d k a c h  o f i a r n y c h .

Cena egz. na pap ierze eaerpanym  1 korona.

g Ę T  > a  składzie w księgarn iach .

Katalogi na żadame przesyła O  A R K O  1 op ła tn le  413

W. ZUKERKANDEL, księgarnia w Złoczowie.
HU

N ajnow szego system u  
orygin . am erykańskie

Kosiarki, 
żniwiarki i wiązałki „3deal“ 

przetrząsacze do siana 
i grabiarki

ł firmy Int rnatfonał Ha-rester Compaguie w Chicago
poleca

Syndykat Towarzystw Rolniczych
418w  K r a k o w i e  (H itel centralny).

Montowanie bezpłatnie. Ceniiikl na żądanie odwrotną pocztą

Teatr rozmaitości. Dependence Bristol
codziennie przedstaw ienie plerw szorzeanyen artystów , — d w i e  s e n z a c y j -  

u c  k o m e d y c .  P rogram  fam ilijny. Początek o godz 81/,. 417

S  A N T  A L  K I D Y
P* M1DY, aptekarza w Paryż1- 

U P O W A Ż N I O N E  W  R u S S Y I
E ssen cya Santalu zaw arta w  K a p su łk a ch  

zalecaną je st przez lekarzy przeciw  rzeżączek  
i  ołabości sekretnych zam iast ko p aiw y 1 k u -  
beby. D ziała szybko, nie utrudza żołądka, nie  
w ydziela nieprzyjem nej w on i i  zapobiega  
duszności.

Dla un ik n ien ia fałszerstw  i podrą-  
biań, w ym agać stępia ja k  d o lą czo n y n sin Jl 
obok w  kolorze czarnym  znajdującego\PuUD  
się na każdej kapsułce.

S kład  w  głów nych aptekach.

We Lwowie n pp. Mikokacha, Wewiórskiego, Beiaera. Buckera, Sklepińskiego.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyk*. 58

5 koron i więcej zarobku dziennego.
Towanystwe domowych robót poócsosz-
kowycb poszukuje osoby obojga płci do wyrobu poń­
czoch na naszej masynle. Pojedyńcza i szybka praca przez 
cały rok w domu. Żadnych poprzednich wiadomości nie 
potrzeba. Odległość nie stanowi pizeszkody a my sprzeda­

jemy pracę.
Tow arzystwo domowyek robót pończoszkowych. 

Tkos. H . Whittlek 1 Ska,
P r a g u ,  P e trsk ć  nam 7—277. 20

fabryka dachówek
w w  C b o r o ś n l c y

S ta o y a  k o le i  i p o c z ta  w m ie jso u
poleca

D a o h ó w k l  o r ż n o k o lo r o w e ,  p ły t k i  n a  p o s a d z k i ,  o e m -  
b r y n y  n a  s t a d n ie  (specyałne), oraz wszelkie wyroby b e -  

onowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

•e
i i

Uczenice,
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 
znajdą najlepsze um ie­
szczenie w In ternac ie  
prz) nl. Łyczakowskiej 

1. 21

w i w m i t

(&9

Z
sprow adzaną, drogą, W O D Ę  b J B L T d B D K Ą ,  

i M t ę p n | e  w zupełności w oda polecona przez Tow arz. lekarskie

a J J s z a l l c z a a ©  s ł o n a ,
zaw iera jąca  części składowe ja k

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
n L  Ś w . G e r t r u d y  L L  91

G ł ó w n y  t b l a d  w e  L w o w i e  w aptece J .  W o w i ó r -  
i.fel eg ©  ul. H a l ic k a ._____________

Najlepsza marka

kokosowy t ł u s z c z  
-  — — do potraw!

Znakomity do 49
pleezenia, sm ażenia 1 gotowania.

Zakład fabryczny środków spo­
żywczych „CERES" w Aussig

Preparat ten podlega c h e m i c z n e l  
koutfOll przez wys. ck. Ministerstwo 
dla spraw wewn. aprobowanego Zakłada 
badawczego dla środków spoiywczych i 
napojów, W iedeń, IX ay Spitalgassc 81. 
Kapujący kokosowy tłuszcz dc po­
tra w  wC©r©8u jest uprawniony, zaku­
piony towar w oryginalnem opakowa­
niu dać w wymienionym zakładzie] do 

bezpłatnego zbadania.

ŁUSZCZ1 I

Kawiarnia Amerykańska
2 przy ul. T rzeciego Maja 1. 11, w-̂  Lw »T,vle.

C o d u i e n u i e  k o n c e r t  m m j k l  w e | s k e w e f .  Pociotek o jo d i, 4 w ieudr

WITOLD TRANDA
elek tro  - technik  - mechanik 544

w Przemytilu, cl. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne I m otory — ftroroochrony — 
Telefony — Dzwi nki elek tr. — Aparaty fizykalne.

J H t« »  w  e r  3F  -
Maszyny do szycia i pisania.

Towary optyczne.
W ysyła na c a łą  Galleyę monterów do uriądzeó  elektrycznych 

P<> cenach najniższych. W l
W l a r n a  p r a c o w n i a  m e c h a n i c a n ą  i  o p t y c z n a .

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo europejski).

O d c h o d z ą  ze Lw ow a : 
do B rzuchow ic (od 6 m aja  do 28 w rześnia wł.) 6 05 rano , 2 28, 

8 40 i  6“26 popołudniu (od 6/6 do 23/9 w ł. w nie 
dziele i rz. k. św ięta); 9 00 przed  p o łu  ln . i 12-40 
popołudniu (od 1|6 do 3118 w ł. codz ienn ie) 8-34 w ieczó r 

do S aw y ruskiej 11-35 w nocy Ikażdej niedzieli), 
do Jan o w a (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie), 9 ’15 przed południem , 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz, k. św ięta) 1 35 
popołudniu , (od 13/5 do 9|9 co d z ien n ie ) 3*14 popoł. 

do Szczerca 10*45 p rzadpo ł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. św ięta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. św ięta).

P r z y c h a d z ą  do Lwowa : 
z Brzuchow ic (od 6 m aja  do 23 w rześnia wł.) 7-07 przedpoł., 

3-26, 5 30 popołudniu i 8-20 wieczór, (od 6 m a ja  do 
23 w rześn ia  w ł. w niedziele i rz. k. św ięta) 10 00 
p rzed p o łu d n iem , 1 46 popołudniu, (od 1 cze rw ca  do 
31 s ie rp n ia  w ł. co d z ien n ie ) 9 ‘35 wieczóf1. 

z Janow a (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie) 115  popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) »-45 wieczór, (od 13/5 do 9|9 
w niedziele i rz. k. św ięta) 9-25 wieczór, 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta  o 
9 40 w ieczór.

z L ub ien ia  od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta o 
o 11*50 w ieczór.

U|ir»ai»my Szanownych czytelników, aby aamawiając lub kupując prieamio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle koraystająo z działa ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako d i źródło, skąd informa ,ye 
sw#i« laozerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło­
szeń Gazety Narodowej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P i a t o u K o • t e c k i. Z drukarni i litografii Piliera i Społnu


